
R o c z n i k X X X I V . L w ó w , 25. c z e r w c a 1916, N r . 6. 

C Z A S O P I S M O T E C 
Przedpłata z przesyłką pocztoicą 

wynosi rocznie: 
kor.—17 mk.— 8-50 rbl. — 22 fr. 
Numer pojedynczy kosztuje: 

Kor. — 1 mk. — 50 kop.—120 fr. 
Członkowie Towarzystwa Poli­
technicznego otrzymują Czaso­

pismo bezpłatnie. 

POLSKIEGO TOWARZYSTWU PILITECIIICZlEfll 
we L w o w i e . 

Ogólnego zbioru rocznik X X X V I I I . 
(Do r. 1883 „ D ź w i g n i a " ) . 

Wychodzi 25 k a ż d e g o m i e s i ą c a . 

Redakcya i administracya 
znajdują się 

przy ul. Zimorowicza 1. 9. 
(Dom Tow. Politechnicznego). 

Telefon Nr. 403. 

Rękopisy nie zużyte zwraca się 
na żądanie najdalej do 3-ch mie­

sięcy po nadesłaniu. 

C te. S z k o ł a P o l i t e c h n i c z n a w e L w o w i e , oi,,-. imuje następujących pięć wydziałów: 
1. Inżynieryi dróg i mostów, kurs 4'/2-letni; 2. Inżynieryi wodnej, kurs 4'/2-letni; 8. Budownictwa, kurs 4%-letni. 

4. Budowy machin, a) oddział mechaniczny, b) oddział elektrotechniczny, kurs 4-letni; 5. Chemii technicznej, kurs 4-letni. 
Oprócz tego istnieje przy wydziale budowy machin 2-letni kurs przygotowawczy dla kandydatów zawodu górniczego, 
a przy wydziale inżynieryi 2-letni kurs geometrów. 

Słuchacze Politechniki dzielą się na zwyczajnych , n a d z w y c z a j n y c h i g o ś c i . 
Opłaty: jednorazowa taksa immatrykulacyjna wynosi 10 Kor., czesne na półrocze za wykłady 30 Kor. 

opłata laboratoryjna wynosi w laboratoryum chemicznem 30 Kor., w fizykalnem, elektrotechnicznem i kalor37metrycznem 
po 5 Kor. Słuchacze nadzwyczajni i goście płacą stosownie do ilości słuchanych przedmiotów, nie płacą jednak nigdy 
więcej od słuchaczów zwyczajnych. 

Egzamina: na każdym wydziale są egzamina półroczne i roczne i dwa egzamina państwowe: ogólny i fachow3'. 
6 Bliższych informacyj udziela Rektorat Politechniki lub Dziekani każdego z Wydziałów. 16 

ilOMlIll 
własność krajowego fund uszu inwestycyjnego 

Lwów i 
Dyrekcya: L w ó w , ul. Kraszewskiego 1. $ 

Adres telegraficzny: AKUMETAL 

N r . P . K . 0. 92.028 Nr . telefonu 411. 

ODDZIAŁ A. 

Mutry, śruby. nity. 
ODDZIAŁ B. 

Kury ołowiane, plomby ołowiane. 
ODDZIAŁ C. 

Akumulatory elektryczne, stacyjne 
i przenośne, latarki górnicze, do­

mowe i kieszonkowe. 

WSZELKIE URZĄDZEN IA 

ELEKTRYCZNE 
W Y K O N Y W A 

I AKCYJNE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE 
P R Z E D T E M 

SOKOLNICKI = 
= WIŚNIEWSKI 

L W Ó W , Słowackiego 18, telefon Nr . GG5. 
K R A K Ó W , Dominikańska 3, telefon Nr. 1206. 

Adres telegraficzny „ G R O M " . 

Skłai! wszelkich materyałów elektrycznych. 

Własna fabryka elektrotechniczna we Lwowie, u l . Na Błonie 38. 

Kosztorysy i porady bezpłatnie. 

K O L E J E W A Z K O T O R O W E 
dostarcza i buduje 

JULIUSZ WEISS, Lwów, Potockiego 26 
Generalna reprezentacja firmy Koessemann i Kuhnemann 

na- Galicye. Bukowinę i c. i k. Obszar okupacyjny. 
Oferty na zadanie! Oferty na zadanie! 
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2 CZASOPISMO T E C H N I C Z N E Nr. 6. 

W y d a w n i c t w a B i b l i o t e k i P o l i t e c h n i c z n e j 
we Lwowie. 

I >o nabycia -w© "wssacysstŁciola księgarniach: 

Podręcznik mechanicznej technologii. J . J . B y k o w s k i . Część L: 
Technologia metali i drewna. Część II.: Technologia 
włókna. Część III.: Technologia zboża, Cena 12, 7 i 3 K. 

Zasady geometryi wykreślnej. Dr. M . Ł a z a r s k i . Tom I. i II. 
po 8 K. 

Podręcznik równań różniczkowych. Dr. St. K ę p i ń s k i . Część 
I. i II. po 6 K. 

Roboty wodne. J . R y c h t e r . Część I.: Pomiary wodne, rowy 
i kanały. Część II.: Fundamenty. Cena 12 i 10 K. 

Teorya żelbetu Dr. M. T h u l l i e , str. 221. Cena 5 K 50 h. 

Petrografia. Dr. J . N i e d ź wiedzki . Cena 3-60 K. 
Logarytmiczny suwak. W. A u l i ch . Cena 1*10 K. 
Pomiary elektrotechniczne. K. D r e w n o w s k i . Część I.: Po­

miary wstępne i stosowane. Cena 8 K. 
Wykład Technologii metali. Dr. St. A n c z y c . C z ę ś c i . A ) : Ma-

teryały. B) Zarys hutnictwa żelaza. Cena 10 K . 
Wykład Technologii metali. Dr. St. A n c z y c . Część II. A) Od­

lewnictwo, B) Kużnictwo. Cena 16 Kor. 
Podręcznik teoryi mostów. Dr. M. T h u l l i e . Część II.: Łuki 

i wieszary. Cena 5 K. 

Do nabycia -w© wszystkiołi księgarniacli i ii autorów: 

Wykłady matematyki, kurs I.: Zasady g e o m e t r y i a n a l i ­
t y c z n e j i a n a l i z y w y ż s z e j , w dwu tomach opra­
cował prof. Dr. Placyd Dziwiński. Lwów 1902—1908. 
Cena po 30 koron. 

Mosty kamienne. Wydanie drugie, L w ó w 1908. Str, 179. Ta­
blic 220. Napisał Dr. Maksymilian Thulie. Cena za 
tekst i atlas 27 K . 

Mosty drewniane. Część I.: Mosty belkowe i jarzma, w3'd. 3. 
Cena za tekst i atlas 12 K 50 h. 

Mosty łukowe i wiszące. Lwów 1909. Str. 17. 4-o Tablic 73. 
Napisał Dr. M. Thullie. Cena 8 K 70 h. 

Budowa kolei żelaznych. Połączenia torów. Część I: Obra-
chowanie połączeń torów. L w ó w 1897. Napisał prof. 
Karol Skibiński. Str. 160 i 131 figur. Cena 6 kor. 

Tyczenie tras. Lwów 1909. Napisał prof. Karol Skibiński. 
Tekst i tabele. Str. 147 i 235. Cena 5 K 50. 

Do Szanownych Członków Towarzystw 
Z e w z g l ę d u n a p o t r z e b ę z a p ł a c e n i a z a l e g ł y c h ! n a ^ e ż y t o ś c i r ó ż n e g o r o d z a j u j e s t e ś m y 

z n i e w o l e n i p r o s i ć n a s z y c h c z ł o n k ó w , a b y r e g u l a r n i e W n o s i l i w k ł a d k i b i e ż ą c e i w e b l e m o ż n o ś c i 

u m a r z a l i t a k ż e w k ł a d k i z a l e g ł e . 

P r z y p o m i n a m y r ó w n i e ż P . T . c z ł o n k o m n a s z y m w a ż n y s t a t u t o w y o b o w i ą z e k z a w i a ­

d a m i a n i a b i u r a T o w a r z y s t w a o z m i a n a c h a d r e s ó w . 

W o b e c b r a k u z n a c z n e j i l o ś c i a d r e s ó w o d b y w a ł a s i ę w y s y ł k a C z a s o p i s m a w o s t a t n i c h 

c z a s a c h z n i e z w y k ł e m i t r u d n o ś c i a m i . 

Wydział główny Tow. politechnicznego we Lwowie. 
• • • • • • • • • • • • • • n n n n n n n n n a n n D n n n n n n a n o o n n n 
• • 

I Biuro specyalne l a Ż E L B E T U | 

| Dra JRal&piliaia Thnlliego § 
• • 
• Lwów, ul. DąbrowsKicgo 11 • 
• • 

• przyjmuje do wykonania oceny, obliczenia g 
• , • 

i projekty dla budowli żelbetowych. • 
• 2 -3 p 
• • 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • n D n n D n a a a a n n p D D n a n 

WŁADYSŁAW S Z A Y N O K 
' CYWILNY INŻYNIEK BUDOWY 
MASZYN I BUDOWLI FABRYCZNYCH 

W E L W O W I E UL. L E O N A S A P I E H Y 5 

Do zakresu działaniu nałoży: 

Wykonywanie pomiarów 
z dziedziny budowy maszyn. 

Projektowanie zakładów 
przemysłowych. Sprawowa­
nie nadzoru nad budową 
oraz ruchem zakładów prze­
mysłowych. Wydawanie orze­

czeń. 
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C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA POLITECHNICZNEGO WE LWOWIE. 

Rocznik XXXIV. Lwów, dnia 25 czerwca 1916. Nr. 6. 

T R E Ś Ć : S. p. Karol Epler.— Inż. Mieczysław R y b c z y ń s k i : Żegluga śródziemna i regulacya rzek w ustawo­
dawstwie sejmów polskich. — Wiadomości z literatury technicznej. — Recenzye i krytyki. — Bihlio-
gratia. — Rozmaitości. — Sprawy bieżące. — Sprawy Towarzystwa. 

t 
Ś . p . K a r o l E p l e r . 

Odszedł znów joden z mężów, jakich Kraj 
miał najmniej, a jakich po wojnie, po rozstrzygnię­
ciu i ustaleniu się losu Narodu więcej jeszcze niż 
dotąd będzie potrzebował. Odszedł dobry syn 
Ojczyzny, nieskazitelnej prawości, wielkich zdolności 
i gorącego serca człowiek, który całe swe życie I 
zużył i stargał przy ekonomicznej pracy około odbu­
dowy Kraju. Bo „odbudowa" to nie jest pojęcie 
dziś dopiero powstałe — była ona i dawniej po­
trzebna i niezbędna po wieko­
wych klęskach naszych, dziś 
jest tylko jej doniosłość i na­
głość większa, bo skutki wojny 
na naszych ziemiach staczanej 
nieporównanie ogromniejsze. 

Odbudowywali Kraj od czasu 
rozbioru ci wszyscy, którzy mu 
stwarzali nowe podstawy bytu 
i rozwoju ekonomicznego, którzy 
budzili do życia przemysł, two­
rzyli finansowe instytucye, sto­
warzyszenia dla społecznej pra­
cy, zakładali szkoły ludowe — 
wszystko co konieczne, aby 
stworzyć dobrobyt, i bogactwo 
narodowe. Mieliśmy i mamy 
takich ludzi — między nimi 
jedni myśląc o w ł a s n y m do­
brobycie i interesie tworzą po­
średnio — bez wyraźnej woli, 
dzieła bogacące ogół, mamy 
i takich — niestety nie dość 
licznych, którzy umiejętnie i po­
żytecznie pracują z wyraźną 
wytyczną służby dla Kraju. C i 
są istotnymi pionierami przy­
szłej siły narodowej i takim był 
ś. p. Karol Epler. Dlatego strata jego głęboko dziś 
dotyka społeczeństwo, a w niem najwięcej Polskie 
Towarzystwo Politechniczne, któremu on wielką 
część swej działalności przez długie lata poświęcił. 
Wyraz boleści i żałoby naszej dał na obrzędzie po­
grzebowym wiceprezes Towarzystwa prof. Leon Sy­
roczyński, dalszym wyrazem tego żalu niech będą 
te słowa, któremi wdzięczną pamięć Zmarłego chcemy 
uczcić i utrwalić. 

Ś. p. Karol Epler urodził się we Lwowie 

w r. 1852 z zasobnej rodziny mieszczańskiej. Tutaj 
skończył szkoły średnie, tutaj wstąpił do ówczesnej 
niemieckiej Akademii technicznej, którą w r. 1S73 
ukończył jako już polską Szkołę politechniczną, 
poznawszy i przeżywszy osobiście system germani-
zacyi szkolnej i wzbogaciwszy tem swoje doświad­
czenia życiowe. Po ukończeniu politechniki wstąpił 
do służby kolejowej ; ówczesne koleje krajowe roz­
drobnione na kilka Towarzystw akcyjnych z udzia­

łem obcych kapitałów, nie da­
wały zadawalającego pola lu­
dziom rwącym się do pracy oby­
watelskiej i nie pozwalały im 
rozwijać szerszej działalności. 
To też gdy majątkowe stosunki 
na to pozwoliły, porzucił ś. p. 
Epler w r. 1895 służbę kolejo­
wą i oddał się pracy ekono-
miczno-społecznoj. Widzieliśmy 
go odtąd aż do ostatnich chwil 
nieustannie przy tej pracy na 
różnych polach. Brał udział 
w konsorcyach budujących pu­
bliczne gmachy, pracował na 
kierujących stanowiskach w sto­
warzyszeniach budowlanych, bu­
dował i zarządzał wapiennikami, 
należał do rad nadzorczych to­
warzystw fabrycznych („Tlen" 
i „Perkun"), był członkiem dy-
rekcyi Banku Związkowego — 
a przez szereg lat członkiem 
rady miasta. Życie jego publi­
czne miało jednak jeszcze drugą 
s tronę, drugi dział pracy, któ­
remu się z największem odda­
niem i nigdy nie słabnącym za­

pałem poświęcił. Działem tym było Towarzystwo 
Politechniczne, które On z ki lku kolegami w r. 1876 
założył i przez lat 40 niezmordowanie w nim dzia­
łał, piastując wszelkie godności — prócz prezesow­
skiej, której przyjęcia stale odmawiał. Najwięcej 
przyczynił się jednak do wzmocnienia Towarzystwa 
jako jego skarbnik przez ostatnie 17 lat. Stanowisko 
to najlepiej odpowiadało jego planom i dążeniom. 
Przeświadczenie, że technicy tylko wtedy zajmą 
w społeczeństwie należne im wpływowe stanowisko, 



58 

gdy się zrzeszą, było bodźcem do założenia Towa­
rzystwa, zrozumienie, że będzie ono wtedy działać 
zadawalająco, gdy stanie na dobrych materyalnych 
podstawach, spowodowało Go do objęcia i zatrzy­
mania przez tak długi czas urzędu skarbnika. Urzą­
dziwszy w r. 1902 jako w dwudziestopięciolecie 
bytu Towarzystwa „jubileuszową" wystawę budo­
wlaną Towarzystwa Politechnicznego, przysporzył 
mu znacznych funduszów, które wraz ze skrzę­
tnie gromadzonym poprzednio groszem, umożli­
wiły rozpoczęcie budowy własnego gmachu przy ul. 
Zimorowicza, przez co umiłowana przez niego insty-
tucya posiadła wreszcie własną siedzibę. Będąc 
troskliwym i mądrym opiekunem majątku i finansów 
Towarzystwa, nie był jednak nigdy małostkowo 
oszczędnym; gdy trzeba było ofiary czy to na cele 
publiczne i narodowe, czy dla ulżenia nędzy i wspar­
cia potrzebujących, okazywał zawsze pełne zrozu­
mienie stanowiska Towarzystwa, i gorące, współczu­
jące serce dla ludzkiej niedoli. 

Ta znakomita działalność, to zawsze nieza­
chwianie prawe i rozumne stanowisko obywatelskie 
i niezwykła dobroć serca były podkładem jego wiel­
kiej wziętości, popularności i miłości wśród człon­
ków naszego Towarzystwa, gdzie nigdy nie miał 
niechętnych a zawsze spotykał się z pełnem uzna­
niem i szacunkiem, którego wyrazem było nadanie 
mu godności członka honorowego. 

Jak silne były węzły łączące go z nami świad­
czy najlepiej to, że zostawszy wiceprezydentem 
miasta zachował nadal urząd skarbnika, zawsze 
z największą skrupulatnością i gorliwością go peł­
niąc, a w tym już roku złożony ciężką niemocą, 
z której się nie miał podnieść, zatrzymał godność tę 
nadal, prosząc tylko, aby na czas choroby inny ko­
lega Go zastąpił. 

Powszechna była radość i zadowolenie wśród 
techników i członków Towarzystwa, gdy przed kilku 
laty ś. p. Epler wybrany został wiceprezydentem 
miasta i objął bardzo trudny referat spraw tech­
nicznych. Skutki jego krótkiej działalności wkrótce 
się okazały. Za jego urzędowania nastąpiła od wielu 
lat upragniona i oczekiwana reorganizacya Miejskiego 
Urzędu Budowniczego, na jego czasy przypada roz­
rost przedsiębiorstw miejskich, przygotowanie planu 
kanalizacyi i poprawa komunikacyi miejskich. 

W roku 1911 nie wstąpił do nowo wybranej 
Rady, — usuwał się, by osłabionemu organizmowi 
dać potrzebny wypoczynek. Wypadki wojenne po­
wołały go jednak napowrót do tej służby, gdy 
w roku zeszłym mianowany został z łona Rady 
przybocznej zastępcą komisarza rządowego. Ta nad­
mierna, rozstrajająca i niesłychanie trudna praca 
przełamała jego nadszarpane zdrowie i wyczerpane 
siły — zwłaszcza po przebytej na miejscu bolesnej 
inwazyi rosyjskiej ; zaniemógł ciężko i mimo chwi­
lowej poprawy uległ nurtującej go zdawna choro­
bie, kończąc w dniu 27 maja b. r. pracowite, po­
żyteczne i nieskazitelne życie. 

I jeszcze w ostatnich dniach, będąc już świa­
domym blizkiego końca, wezwał najbliższego swego 
kolegę z Wydziału Towarzystwa a naszego wice­
prezesa prof. Syrocżyńskiego, by przez niego prze­
słać nam swe pożegnanie i słowa otuchy i zachęty 
do wytrwania w pracy dla dobra Towarzystwa 
i chwały Ojczyzny. 

Niechże pamięć tego zacnego i użytecznego 
syna tej Ziemi będzie na zawsze zachowana w hi-
storyi naszego Towarzystwa, niech imię Jego będzie 
otoczone czcią jako jednego z najlepszych. 

Inż. Mieczysław Rybczyński. 

Żegluga śródziemna i regulacya rzek w ustawodawstwie sejmów polskich. 
(Ciąg dalszy). 

Prawie dosłownie powtarzają tę ustawę statuty 
Nieszawskie z r. 1496 za Jana Olbrachta, z tą różnicą 
że przy wyliczeniu rzek dodają Drwańcę , Odrę i No­
teć, opuszczają zaś Bruki , że zakaz przeszkadzania 
żegludze odnoszą wyraźnie do mieszkańców nad-
brzeżnyoh „quorum bona supra ripas fiuviorum si-
tuantur", oraz że z większym naciskiem nakazują 
w razie pozostawienia jazu uczynić w nim odpo­
wiednio szerokie wrota dla dogodnego i bezpiecz­
nego przepuszczania s ta tków: „in illo (obstaculo) 
latiora ostia solito constituat, per quae pateat tutius 
liberius navigium navigare volentibus" 1). 

Też same statuty nakazują wyczyszczenia rzek 
zwłaszcza w pobliżu Torunia z przeszkód, ażeby 
ustawy nie były tylko martwą literą, ale rzeczy­
wiście żegludze się przysłużyły. 

Obie te konstytucye : piotrkowska i nieszawska 
a następnie niektóre postanowienia statutów krakow­
skich Zygmunta I., o używaniu rzek, które graniczą 
między dobrami królewskiemi a prywatnemi, wreszcie 
szereg postanowień zawartych w traktatach zawie­
ranych przez tych królów z ościennemi państwami, 

') Yolumina legum. 

i umów o odstąpienia poszczególnych ziem, definiują 
nam ostatecznie stan jaki się wytworzył na ziemiach 
polskich pod względem prawa wodnego i własności 
wody. 

Własność ziemska przeszła w Polsce całą ewo-
lucyę, od początku istnienia państwa polskiego. Po­
cząwszy od stanu, kiedy cała ziemia była wyłączną 
własnością księcia, który z niej wydzielał czasowo 
i odwołalnie a przeważnie tylko dożywotnio poszcze­
gólne dobra rycerzom lub duchownym i zakonom — 
przez ustrój pośredni, w którym udzielano prawa 
dziedziczenia do poszczególnych dóbr, (iure haeredi-
tario) — aż do stanu zupełnej prywatnej własności, 
po raz pierwszy na podstawie przywilejów koszyc­
kich przez Ludwika Węgierskiego szlachcie polskiej 
przyznanego. Ta zmiana władania ziemią mieściła 
w sobie eo ipso zmianę w posiadaniu wody, która 
zarówno stała się przedmiotem prywatnej własności, 
z wyjątkiem uprawnień specyalnych i wolnej żeglugi 
na rzekach królewskich. 

W r. 1496 uzyskuje szlachta od króla Olbrachta 
nowy przywilej a mianowicie uwolnienie od wszel­
kich opłat wodnych za zboże i towary własnego wy­
tworu, i bądźto osobiście, bądź też przez własnych 
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flisaków spławianych. Pod przywilej ten podciągnięto 
także tak zwane nowe cło generalne, uchwalone na 
Sejmie w r. 1507. Odtąd cło opłacać mieli tylko ci, 
którzy uprawiali żeglugę w celach handlowych. Przy­
wilej ten z naszego punktu widzenia niesprawiedli­
wy i bezwarunkowo do podniesienia żeglugi nie przy­
czyniający się, był jednak naturalnym wynikiem ów­
czesnych stosunków. 

Z chwilą przemiany własności ziemi z książęcej 
czy królewskiej na własność narodową t. j . szlachecką, 
musiało też na rzecz szlachty przejść prawo dowol­
nego korzystania z własności niejako publicznej, a 
więc dróg lądowych czy wodnych. Nie należy też za­
pominać, żo niektóre miasta cieszyły się również po­
dobnymi przywilejami. 

Zresztą w owym czasie eksport zboża i produ­
któw rolniczych był dopiero w zaczątkach, uwolnie­
nie więc od opłat raczej do ruchu miejscowego się 
odnosiło. Chodziło tu przeważnie o transport zboża 
i bydła do najbliższych miast i miasteczek, co za­
równo leżało w interesie produkujących jak i kon­
sumujących. Dopiero z biegiem lat z rozwojem że­
glugi i eksportu produktów rolniczych, stał się ten 
przywilej dla rozwoju handlu szkodliwym. 

Mimo dwukrotnego wyraźnego oznaczenia sta­
tutami rzek spławnych, prerogatywy osób prywatnych 
do tych rzek nie ustawały, dążnością bowiem posia­
daczy brzegów było wyrobienie sobie prawa do wszel­
kich wód płynących. Powoduje to skargi posłów sej­
mowych i powtarzanie konstytucyi o rzekach albo 
w całości, albo też w ustępach odnoszących się do 
niektórych tylko rzek. I tak Sejm piotrkowski w r. 
1511 nakazuje wyczyszczenie Wisły i Warty z prze­
gród, zastaw i jazów pod karą 60 grzywien. Kon-
stytucye Sejmu krakowskiego 1532 powtarzają ten 
nakaz do wszystkich rzek, podobnie konstytucye Sej­
mu piotrkowskiego z r. 1562. 

Ażeby zrozumieć to nagłe zajęcie się sprawami 
żeglugi ze strony sejmów, od końca X V . i początku 
X V I . wieku, należy przypomnieć sobie przewrót go­
spodarczy, jakiemu ulegała Polska w tym czasie. 
Ogromny rozkwit handlu i rozwój miast jaki się da­
tuje od czasu Kazimierza Wielkiego, spowodowany 
został tem, że Polska była drogą całego handlu „tran-
sito" idącego ze wschodu na zachód i odwrotnie, 
a który mógł się tą drogą odbywać dzięki uspokoje­
niu kraju i ustalonemu bezpieczeństwu. W handlu tym 
brał udział tylko kupiec, on też prowadził niezna­
czny handel dowozowy i nieco większy wywozowy 
(sól, ołów i t. p.) do Polski i z Polski. Zboże przed­
miotem eksportu dotąd nie było, Europa zboża pol­
skiego jeszcze nie potrzebowała i jak to stwierdzają 
regestra gdańskie i księgi celne polskie, nietylko 
w ciągu całego X V . ale i z początkiem X V I . wieku 
eksport ten prawie nie istniał. 

W ciągu wieku X V I . stosunki te ulegają rady­
kalnej zmianie. Przedewszystkiem upadek Konstan­
tynopola i osad włoskich na Morzu Czarnem, powo­
duje zupełny upadek handlu „transito", nadto skut­
kiem odkrycia nowej drogi do Indyi, dostają się to­
wary wschodnie drogą morską do Europy. Przedmio­
tem handlu polskiego stają się jedynie towary słu­
żące do wywozu i wwozu, czyli „Inwektu i Ewektu" 
jak mówią konstytucye. Miasta upadają, zmniejsza 
się ich konsumcyjna siła, a szlachta z konieczności 
szuka nowego pola zbytu dla swych produktów t. j . 
zboża i bydła, i znajduje je w Europie zachodniej, 

w której zaczyna panować przeludnienie i brak środ­
ków żywności. Przytem na ten sam czas przypada 
również rozwój gospodarstwa rolnego, a więc pomno­
żenie przedmiotów wywozu. Rozwój ten spowodowany 
został głównie podniesieniem stopy życiowej, zwię­
kszeniem potrzeb i wymogów, pod wpływem ducha 
renesansu. Środków do zaspokojenia wzmożonych po­
trzeb dostarczyć musiała ta sama ziemia, uprawiana 
dotąd zaledwie częściowo i nad wyraz prymitywnie, 
gdyż wyłącznie dla zaspokojenia własnych potrzeb. 
Obecnie gospodarka staje się intenzywniejszą, siłą 
roboczą jest zaś ten sam kmieć, dotąd prawie wolny, 
teraz coraz silniej umyślnemi ustawami do ziemi przy­
wiązywany. To też eksport produktów rolnych nie­
tylko zastępuje utracone rynki zbytu, ale w%krótkim 
przeciągu czasu wzrasta do niebywałych rozmiarów. 

W tym wywozie szlachta nie potrzebuje po­
średnika, eksportując bydło do niedalekiego Śląska, 
zaś zboże Wisłą i innemi rzekami, wprost do Gdań­
ska, Elbląga, Królewca, Ryg i i t. p. swoimi ludźmi, 
bądź też nawet osobiście. Nawet pojawiają się osobne 
konstytucye na sejmach w r 1565 i 1629, które za­
kazują kupcom trudnić się wywozem produktów ro­
dzimych, ażeby tem pewniej zostawić w rękach szlach­
ty cały handel produktami rolniczymi, be o te na­
turalnie w pierwszej l in i i chodziło, i uchronić ją od 
ewentualnego wyzysku ze strony handlarzy. Rzecz 
naturalna, że takie przepisy nie mogły wpłynąć ko­
rzystnie na rozwój handlu a pośrednio i żeglugi. 

Natomiast jeśli chodziło o ochronę samej że­
glugi, w rękach szlachty obecnie w znacznej części 
będącej, nietylko na sejmach, ale przy każdej spo­
sobności znachodziła ona należytą ochronę. 

Tak n. p. w pokoju z Albertem pruskim w r. 
1625 zastrzeżono wolny przystęp do morza bez po­
bierania jakichkolwiek ceł i opłat. Statut dla księ­
stwa pruskiego „Ordinatio ducatus Prussiae 1526" 
zastrzega również wolną żeglugę i zniesienie jazów. 
W pokoju z Albrechtem brandenburskim w r. 1529 
zastrzega się również wolną żeglugę pustemi i peł-
nemi barkami w górę i w dół z Prus i do Prus bez 
ceł i przeszkód, z wolnością przybicia do brzegów, 
lądowania, sprzedaży towaru lub też dalszej żeglugi. 
Dekret dla ziemi mazowieckiej (gdzie przeważnie 
„zwierciadło Saskie" obowiązywało) zrównał pod 
względem przywilejów żeglugi, a więc w pierwszej 
l ini i wolności od cła, tamtejszą szlachtę z mieszkań­
cami reszty Rzeczypospolitej 1). 

Rzecz naturalna, że wszystkie te ustawy, tra­
ktaty, przywileje musiały znacznie zwiększyć żeglugę 
na rzekach polskich, a wynikiem tego było, że po­
lecenie zostawiania w jazach otworów nie było wy­
starczające, jazy bowiem powodując dziczenie rzek 
utrudniały i nadal żeglugę. To też konstytucya sej­
mu warszawskiego z r. 1563 nakazuje już wprost 
zburzenie istniejących jazów i to pod karą większą 
bo 200 grzywien. Organem wykonawczym jest i na­
dal starosta, k tóry : „gdzieby jazu swego nie zrzucił, 
tedy pozwany od kogożkolwiek, winę opisaną dać 
ma u . Dla uporządkowania granicznej części Warty 
i Noteci^ma być delegowana specyalna komisya, po­
czem sejm miał powziąć uchwałę o wyczyszczeniu 
Warty i budowie potrzebnych szluz: „tedy in me-
liorem conditionem regni około rumowania Warty 

') Yolumina legum. 
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nie odwłocznie postanowiemy y około budowania 
slosow abo wrot". 

Powtarzają te nakazy usunięcia jazów sejmy 
w r. 1565, 1567, 1588, 1598, 1607, 1613, 1631, 1633, 
a nadto znajdujemy cały szereg ustaw odnoszących 
się już nie do całości ale do poszczególnych rzek. 
I tak sejm lubelski w r. 1569 nakazuje: „Wieprz 
rzekę ku pożytkowi pospolitemu wyczyścić i wychę-
dożyó dla wolnego spławu towarów od Krasnego Sta­
wu aż do "Wisły" J). Sejm warszawski z r. 1581 
uznaje za spławną rzekę Niewiażę. Sejm koronacyjny 
z r. 1588 uznaje spławnym Bug aż do Sokala, a za­
razem wysyła komisye dla uporządkowania ceł pry­
watnych, ażeby tylko mieli je prawo pobierać któ­
rzy „podeymuią koszta przeprawowania rzeki". Przez 
lat kilkadziesiąt na wszystkich prawie sejmach po­
wtarza się sprawa żeglugi na Warcie i uporządko­
wanie jej z margrabią brandenburskim, które z jego 
winy nie dochodzi do skutku. Przez to odwleka się 
ustawicznie regulacya tej rzeki, zamierzona w myśl 
uchwały sejmowej, od Poznania, ażeby ją „urumo-
wać i wedle potrzeby navigabilem uczynić", mimo 
że na koszta tej regulacyi pieniądze na ratuszu po­
znańskim złożone zostały. 

Sejm z r. 1589 uznaje spławną rzekę Wisłok 
od Rzeszowa, w tym celu jazy mają być bądź to 
zniesione, bądź to „ślozy w nich uczynione" dla 
przepuszczania statków, zaś rzeka sama ma być do 
żeglugi przysposobiona kosztem obywatelstwa'miej­
scowego, wzamian za co mogą pobierać od każdego 
statku myto; w Rzeszowie tak długo: „pokiby ten, 
co będzie tę rzekę chędożył, sumptu swego nie wy­
brał". Podobną ustawę uchwalono dla rzeki Pil icy, 
zaś na Litwie dla Świętej. Na tym samym Sejmie 
po raz pierwszy spotykamy się z przyczynieniem się 
funduszów publicznych do regulacyi rzek, które do­
tąd ulepszane były wyłącznie kosztem prywatnym 
za zwrotem w postaci myt. Asumpt do tego dało za­
grożenie miasta Zakroczymia wodą rzek Wisły, B u ­
gu i Narwi. Przyczynek był jednak w naturze, gdyż 
sejm uchwalił na budowę tamy, której koszt osza­
cowano na 300 złotych, dawać corocznie po sześć 
bałwanów soli 1). 

Z końcem wieku XVI-go zaczyna się widocznie 
żywszy ruch żeglowny na rzekach litewskich, wo­
łyńskich i t. p., coraz częściej bowiem rzeki tych 
okolic powtarzają się w konstytucyach sejmowych. 
Sejm z r. 1598 i 1601 zajmuje się obszernie żeglugą 
na Dźwinie i Styrze, pozatem nakazuje oczyszczenie 
z jazów rzek Niemna, Niemenku, Gilu, Ruśni, Mu­
szy i W i l i i aż do Kowna. 

W konstytucyach litowskich Sejmu warszaw­
skiego z r. 1611 pojawia się po raz pierwszy myśl 
przekopania sztucznego koryta rzeki G i l i i dla utwo­
rzenia lepszego portu. Wykonania miał się podjąć 
książę pruski za przyznaniem pewnego cła, a komi-
misya królewska miała stosowne miejsce upatrzyć 
i koszt oszacować. 

Komisya ta zdaje sprawę na Sejmie w r. 1613 
i na tej podstawie udziela Sejm zezwolenia na wy­
bieranie opłat Kurńrsztowi na lat 20, deleguje je­
dnak pisarza W . X . Litewskiego Tyszkiewicza, sta­
rostę bracławskiego, jako komisarza królewskiego do 
nadzoru budowy kanału. Ze budowa kanału przyszła 
do skutku, dowiadujemy się z konstytucyi z r. 1637 

powziętej skutkiem skarg posłów, że mimo upływu 
lat 20 cło nadal jest pobierane. Przy tej sposobności 
polecono komisyi skonstatować, z jakiej przyczyny 
rzeka Gil ia została silnie zanieczyszczona i żegluga 
na niej utrudniona, polecono też zarządzić jej prze­
czyszczenie. ') 

Jak dalece rozpowszechnia się ruch żeglowny 
na rzekach, świadczą uchwały sejmowe odnoszące 
się nawet do małych rzeczek. Tak n. p. Sejm z r. 
1613 uznaje rzekę Ropę jako spławną, a to na żą­
danie posłów ziem podgórskich i miasta Biecza, je­
dnak nie wiedząc czy żegluga na tej rzece faktycznie 
będzie mogła przyjść do skutku, jazów nie każe zno­
sić , tylko inne przeszkody usunąć. Ten sam Sejm 
zezwala na wyczyszczenie rzeki Narwi i Narewki. 
Najklasyczniejszym jednak przykładem jest pierwszy 
projekt sztucznego kanału, powzięty na Sejmie war­
szawskim w r. 1631, który niestety urzeczywistniony 
nie został i jak wiele uchwał polskich Sejmów po­
został jedynie na papierze. Ustawę tę jako dotyczą­
cą projektu pierwszego na ziemiach polskich kanału, 
w całości przytaczam: „Życząc my państwom na­
szym w dostatkach y bogactwach wszelakich inere-
menta, a uważając, iż przez złączenie rzeki Berezyny 
z Wilią nietylko stanu szlacheckiego, nad rzekami 
Dnieprem, Prypecią y Berezyną, obywatelom, wiel­
kie stąd pożytków aukeye, ale y ludziom kupieckim, 
wcześniejsze spławem towarów Berezyną do W i l i i 
stać się mogą handle, nie mniej poważając chęć y 
życzliwość ku Rzeczypospolitej Krolewica I. M . Wła­
dysława, syna naszego, który do inszych swych wiel­
kich merita tey R. P. y to przydaje, że ten port na 
wieczną pamiątkę kosztem swoim przekopać ofiaruie 
się, byle tylko ten koszt wybieraniem cła do pe­
wnych lat wrócić mu się nazad mógł : a tak nie tyl­
ko to Królewicowi I. M . pochwalamy, ale y chętnie 
na to za zgodą wszystkich stanów pozwalamy. — 
Y przeto z Seymu ninieyszego naznaczamy y zsy­
łamy kommisarze. . . a ci na czas y mieysce, zobo-
polnie z temi, którym to od Krolewica I. M . deman-
datum będzie naznaczone, ziechawszy się mieysce 
tamto, którędy przekop przeprowadzony do W i l i i 
będzie opatrzą y sumpt iakiby na tego tam przepra­
wienie y zatrzymanie portu erogowany bydź miał, 
uważywszy, cło od statków y towarów które tam­
tym przekopem zbiegać będą, secundum sumptus et 
impensae quantitatem, do lat pewnych postanowić 
mają. Ciż kommisarze nasi uważa, iakiby po wyiściu 
tych lat, pewny dochód ąuotannis na konserwacyą 
tamtego portu y ślozow od statków kupieckich y to­
warów, administrator starostwa Boryszowskiego wy­
bierać miał, który tego przestrzegać będzie powinien 
sub poenis, żeby wcale tamten port zachowany był. 
Gdyż My authoritate Conventus generalis curam 
portu tamtego przy starostwie Boryszowskim perpe-
tuis temporibus, consensu ordinum zostawuiemy : a na 
przyszły Seym pomienieni nasi kommisarze tamto 
postanowienie do uznania stanów przywieść będą po­
winni". ]) 

Nie dokonał Władysław zamierzonego dzieła, 
wkrótce po owej uchwale wstąpił sam na tron pol­
ski, a czas bezustannych prawie wojen jak i teraz 
nastąpił, najmniej był sposobny do większych przed­
sięwzięć ekonomicznych. Coraz też mniej zajmują 
się sejmy żeglugą, coraz też rzadziej i głównie 

) Yolumiua loguiu. !) Yolurnina luguin. 
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dla uchwalenia nadzwyczajnych podatków się zbie­
rają. Mimo to spotykamy kilka uchwał w sprawie 
żeglugi: i tak Sejm w r. 1641 uchwala zniesienie 
ceł prywatnych na Dźwinie i tak zwanych Labgow-
skich w Królewcu, podwyższa karę za niestosowanie 
się do konstytucyi o zniesieniu jazów i przeszkód 
na Bugu do 3000 grzywien. Sejm warszawski z r. 
1647 przypomina o spławności Tyśmienicy. Sejm 
w Brześciu litewskim z r. 1653 uchwala rewizyę portu 
„Hab" i poleca wybrać miejsce na nową „kopanicę" 
na koszt obywateli spławiających Niemnem i Wilią. 
Sejm warszawski w r. 1658 nakazuje napowrót wy­
budować zniszczone przez nieprzyjaciela groble w por­
cie w Gdańsku, przez co miasto na zalew narażone 
zostało i obiecuje, że nie stanie się to wyłącznym 
sumptem miasta. W pokoju wreszcie oliwskim za­
strzeżono wolną żeglugę na rzekach inflanckich i kur-
landzkich 1). 

Czas od początków X V I g o do połowy X V I I g o 
wieku można nazwać, czasem największego rozkwitu 
żeglugi na ziemiach polskich. Dość powiedzieć, że 
sam eksport zboża polskiego, który przeważnie wodą 
do Gdańska, Królewca i Ryg i się odbywał, wzrósł 
w tym czasie do sumy 100.000 łasztów 2) rocznie to 
jest do sumy, do jakiej już nigdy potem nie do­
szedł. Pozatem wywoziła Polska wodą sól, rudy, 
drzewo i t. p. Bliżej o towarach eksportowanych do­
wiedzieć się możemy z uniwersałów poborowych, któ­
re wysokość cła za towary różnego rodzaju i różne 
środki transportu przewidują. Tak n. p uniwersał 
poborowy z r. 1611 podaje następującą taksę : F l i ­
sacy płacą po 24 groszy podatku, — „Szyprowie 3) 
którzy z Korony, W. X . Litewskiego y Prus zboża 
skupują y inne towary Iz wyjątkiem własnych szla­
checkich), tak płacić maią: Wodą spuszczający do 
Gdańska, Elbląga, Królewca, R y g i y indzie na wsze­
lakie mieysca portowe, płacić powinni tak od psze­
nice, żyta, ięczmienia, owsa, mąki, iageł, grochu y 
wszelakiey żywności, od każdego łasztu Gdańskiey 
miary, po groszy 30. A to wybieranie ma bydź na 
mieyscach sposobnych iako u Fordanu, y przy ko­
mórkach do tego należących. A u Brześcia Litew­
skiego nie ma żaden poboru wodnego płacić tak od 
towarów iako od flisów, którzy z Wołynia abo in­
szych państw spuszczają, gdyż ci na Wiśle pobór 
odprawuią. A od towarów leśnych, z dóbr naszych 
królewskich, gdzie Starostowie popioły y insze to­
wary leśne sprawuią — swym sumptem y na swóy 
własny pożytek, powinni płacić: od łasztu popiołu 
po groszy 30, od beczki potaszu gr. 20, od łasztu 
smoły gr. 24, od kopy cębrowiny 1 złp., od 100 kle­
pek gr. 30, od 100 wasiłek 4) gr. 30, od 100 pipe-
łek ") 1 złp., od masztu każdego gr. 15, od 10Ó ba­
lów gr. 25, od kopy tarcic po gr. 10, od beczki soli 
gradowey gr. 6, wańczosu 6) gr. 24, od fasy śliw 
gr. 24, od kamienia saletry gr. 4, (ku pożytkowi 
skarbowemu robione y spuszczane wolne od cła), 
Szyprowie od szkuty 7), które najmują z frachtu ro-

') Yolurnina leguin. 
*) Łasz t ma 6 0 korcy gdańskich. 
3) Szyper = g ł ó w n y dozorca okrętowy. 
') Wasi łki = deski do ścian. 
'•>) Pipełki = klepki do pip. 
s) "Wańczos (Wandschoss) = deski do ścieńczania(dunne 

Tafelbretter). 
'•) Szkuta = zwyczajny okręt wiś lany o długości 5 są­

żni, szerokości 2 sążni , zawiera 54 łasztów ładunku i do 20 
ludzi. 

Czasopinmo Toehuiczne Nr. U z r. 1016. 

czne złp. 6, Rotman ł) Wiślny od osoby po 1 złp., 
a od dubasa 2) po 3 złp., od lichtana 3) po złp. 2. 
Ryby wedle gatunku od beczek. Od ołowiu, miedzi, 
siarki, saletry, które Wisłą prowadzą mimo Fordan 
od cetnara gr. 3 i 6, od beczki po 3'/s raz tylko". 

Wszystko to są towary wywożone z Polski, do 
tego należj ' dodać import i ruch wewnętrzny, aby 
mieć pełny obraz ruchu handlowego na rzekach pań­
stwa polskiego. 

W owym czasie ustaliła się też jurysd3-kcya 
wodna w sprawach żeglugi w następujący mniej wię­
cej sposób: sprawy odnoszące się do poboru myta 
i cła wodnego należały w zasadzie do sądów staro­
ścińskich, a ewentualnie grodzkich, zależnie od te-
rytoryum, na którem przewinienie popełnione zo­
stało. Drugą instancyę dla tych spraw stanowiły są­
dy trybunalskie z końcem X V I g o wieku w miejsce 
wieców wprowadzone. Do sądów trybunalskich w pier­
wszej instancyi należały znów wszelkie sprawy z po­
wodu nieusunięcia grobel, jazów, mostów i innych 
przeszkód dla żeglugi, które początkowo oddane były 
administracyi, a od których apelowano do kuryi kró­
lewskiej. Natomiast - kuryi królewskiej zastrzeżono 
sprawy z tytułu pobierania opłat bez przywilejów, 
gdyż nadawanie tych przywilejów było prerogatywą 
korony. Ponieważ jednak rozdział atrybucyi poszcze­
gólnych sądów nigdy nie był ściśle w Polsce prze­
strzegany, przeto niejednokrotnie załatwiały sprawy 
niewłaściwe sądy i dlatego znachodzimy skargi na 
Sejmach, że szlachta ciągana jest niesłusznie do ku­
ryi królewskiej w sprawach szkód wyrządzonj^ch że­
glarzom , któreto sprawy powinny były załatwiać 
sądy starościńskie lub trybunalskie. 

Jak wspomniałem, połowa wieku XVI Igo była 
punktem szczytowym rozwoju żeglugi w Polsce. Od­
tąd linia rozwoju zaczyna się załamywać, widzimy 
powolny upadek ruchu handlowego i żeglugi. I nie 
mogło być inaczej; szereg wojen jakie Polska to­
czyła, najazdy nieprzyjaciół, a następnie wyludnie­
nie kraju, musiało pociągnąć za sobą upadek pro­
dukcyi i co za tern idzie, stratę rynków zbytu, któ­
rych już tak łatwo odzyskać nie można potem było. 
Dlatego coraz mniej w konstytucyach sejmowych 
mowy o sprawach żeglugi, nie tylko za czasów Jana 
Kazimierza, ale i za jego następców. Natomiast spo­
tykamy za czasów Jana Sobieskiego pierwsze wzmian­
ki o regulacyi rzek, względnie obwałowaniu, z fun­
duszów publicznych. Dotąd jak wiadomo, wszelkie 
poprawy komunikacyi, a więc budowa dróg, mo­
stów, czy też biegu rzek, a więc przekopy, obwało­
wania, tamy, groble, były bądź to obowiązkiem tych, 
którym dobra nadawano, bądź też wykonywano te 
roboty wprawdzie sumptem prywatnym, ale osoby, 
które te budowle przedsiębrały otrzymywały przy­
wilej pobierania myta lub ceł. Jedynym wyjątkiem 
była wspomniana poprzednio ochrona Zakroczymia 
na Sejmie w r. 1589 i ochrona Gdańska, jednak ko­
sztem bliżej nieokreślonym i bez podania jego po­
krycia. 

Ze wspomnianych obecnie konstytucyi pierwsza 
ma charakter czysto melioracyjny, t. j . ochrony grun­
tów przed szkodliwem działaniem wód, druga zaś 

') Rotman = przewodnik statku. 
v) Dubas = statek na 8—14 ludzi i 20 łasz tów ładunku. 
3) Lichtan = mniejszy statek towarzyszący większemu 

dla ulżenia na mieliznach, bierze 4—5 łasztów. 
a 
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wyraźnie wskazuje jako cel, umożliwienie i ułatwie­
nie żeglugi. Obie pochodzą z r. 1676 i zostały uchwa­
lone na Sejmie koronacyjnym króla Jana Sobieskie­
go. Oto pierwsza z nich w dosłownem brzmieniu: 
„Ekonomia nasza Nowodworska, iż po wielkim roz­
laniu Wisły przez rozerwanie grobel, do ostatniey 
przyszła ruiny, y taż inundacya część ekonomii Mal-
borskiey zatopiła, y reparacya tamy na teyże Wiśle, 
wielkiego starania, kosztu y opatrzenia potrzebuie, 
tedy authoritate praesentis Conventus naznaczamy 
k p m m i s a r z ó w . . . . którzy ziachawszy się pro die pri­
ma Iunii do tey ekonomii, szkody, ruinę, tak zamku 
iako y całej żuławy ]) obaczą y iey zabieżą. Spo­
sób reparacyi y koszt na naprawę grobel uważa, 
kwartę według rewizyi ieśli ma bydź płacona abo 
nie, y iako, decernent, y possesorowi Ur . A . Gębic­
kiemu sumę na reparacya tamy erogowaną dekla-
ruią, która mu z oryginalną sumą powinna bydź po-
wróconą 2). Mamy tu więc uchwałę zwrotu kosztów 
odbudowy wałów, którą usiłuje ustawa wytłumaczyć 
bardzo wysokimi wydatkami, tak że ich ekonomia 
zniszczona wylewami, ponieśćby nie była w stanie. 
Jako dowód służy ewentualne nawet uwolnienie od 
płacenia podatków (kwarty), do czego zostali upo­
ważnieni komisarze przez Sejm delegowani". 

Druga ustawa odnosi się do obwałowania W i ­
sły w interesie żeglugi, ponieważ rzeka skutkiem 
częstych powodzi zupełnie zdziczała, a poprawa jej 
przenosi siły finansowe poszczególnych jednostek. 
Oto jej tekst oryginalny: „Imminet znaczne y pręd­
kie niebezpieczeństwo defluitacyi do Gdańska, kędy 
dla słabości grobel Wiślnych, corocznie rzeka sobie 
otwieraiąc ruptis aggeribus to w Holendry x) to 
w Żuławy, meatus y cursum suum odwracaiąc, al-
veum naturalem piaskami tylko zaściela, y statkom 
przeyście zatrudnia y successive odeymuie. Przeto 
uznawaiąc szkodę Rzeczypospolitey stąd et privato-
rum, y chcąc zabieżeć prędko iacturae, która codzien­
nie większa rośnie, ani ludzie tameczni iuż radzić 
y zdołać mogą, aucto mało takim kosztom bez sumptu 
y pomocy publiczney, ordynuiemy, aby na wygodę 
reparacyi nieomieszkanie Skarb Pruski z podatków 
tych, które na przyszłym Seymiku in publicum 
uchwala, pięciądzieśiąt tysięcy złotych monety ta­
mecznej na spezę około tego, jako nayprędzey wy-
godził, którą summę Skarb koronny resorciet y od­
bierze z podatku na iaki się na przyszłym Seymie 
Rzeczpospolita zgodzi. Co przez instrukcyę naszą na 
Seymiki podać obiecuiemy, aby tak y uchwała sey-
mowa wcale zostawała, y co premit in commune 
wcześnie zaratowanie miało. My zaś kommisarza, 
który tego dozierać będzie naznaczemy, który rachu­
nek expensarum oddać na przyszłym Sejmie powi-

') Ż u ł a w y z litewskiego Salawa = Insel, Worder. ży­
zna nizina z błot i bagnisk, zdatna do uprawy. 

2) Volumina legum. 
3) Włóki puste wynajmowane na paszę Hollendrom = 

pastwiska. 

Wiadomości z literatury technicznej. 

Konstrukcye żelazno-betonowe. 
— Most w Bydgoszczy na Brdzie. Przy rozszerzeniu 

kanału bydgoskiego dla 400-tonowych statków okazała 

nien, a Wielmożny Podskarbi Pruski doyźrzeć tego 
ma, aby się ta summa na co inszego nie obracała" *). 

I tu usprawiedliwia ustawa uchwałę pokrycia 
kosztów z publicznych funduszów tem, że wysokiej 
sumy potrzebnej na przeprowadzenie zamierzonych 
budowli, nie byli w stanie mieszkańcy złożyć, oraz 
tem, że przeszkody w żegludze szkodzą całej Rzeczy­
pospolitej. Organem wykonawczym był jak we wszyst­
kich takich sprawach specyalny komisarz królewski, 
ponieważ aż do epoki reform, brak było w Polsce 
osobnego organu administracyjnego. 

Jeszcze jedną ciekawą ustawę spotykamy na 
Sejmie w r. 1690, a mianowicie zezwolenie obcemu 
cudzoziemskiemu towarzystwu na budowę portu i za­
łożenie przy nim miasta, na co dotąd tylko obywa­
tele Rzeczypospolitej i to wyłącznie szlachta przy­
wileje otrzymywała: „Ponieważ ex portoriis w pań­
stwach zwykły przj^chodzió nietylko pożytki, ale y 
wygody, tedy y my stosuiąc się do instancyi posłów 
ziemskich W . X . Litewskiego, a maiąc relacyę od 
kommisarzów, od Nas na uznanie Portu zesłanych, 
0 mieyscu tak do portu iak y osady miasta wygo­
dnym , za zgodą /wszech stanów miasto nowe ł a n 
Marienburg alias Święta fundować kompanii Angiel-
skiey, y port iakoby okręty wcześnie przychodzić 
mogły pozwalamy, y od wszelakich ceł, myt tak na­
szych iak y Rzeczypospolitey do lat 40 uwalniam}7, 
którym przywileje od Nas dane approbuiemy" 1). 

Na tem urywają się na czas dłuższy wszelkie 
ustawy sejmowe dotyczące żeglugi. I nie dlatego, 
jakoby odtąd kwestye żeglugi w ogólności nie były 
przedmiotem starań i opieki, ale że od końca wieku 
X V I I g o cały kompleks spraw gospodarczej natury 
przenosi się do sejmików. Już w ostatnich przyto­
czonych uchwałach spotykamy nie trafiające się do­
tąd zastrzeżenia, że Sejm główny czyni wydatek za­
leżny od uchwały podatkowej sejmików. Przede­
wszystkiem bowiem sejmiki uzurpowały sobie prawo 
uchwalania podatków, nieraz bardzo różnych w ró­
żnych województwach, a wnet potem /.aczęły same 
też dysponować zebraną z podatków kwotą. Rzecz 
naturalna, że było to powodem jeszcze gorszego bez-
rządu i samowoli, żadnej bowiem jednolitości w uchwa­
łach w całem państwie przeprowadzić nie można 
było. Sejm główny nawet rzadko przychodził do skut­
ku, zrywany dla zupełnie błahych nieraz powodów. 
Ale i sejmiki nie zawsze dochodziły i tu bowiem 
obowiązywała jednomyślność w tak zwanych mate-
ryach status. Ratowano się zawiązywaniem konfede-
racyi, bądź to wojewódzkich dla celów partykular­
nych, bądź też generalnych w sprawach obchodzą­
cych całe państwo. Stan ten t rwał lat kilkadziesiąt 
1 stał się wreszcie niemożliwym i dla tych, którzy 
go wywołali t. j . dla szlachty. Konieczność zmian 
stawała się jasną dla każdego i rozpoczął się okres 
reform z rokiem 1764, konfederacyą generalną na 
konwokacyi bezkrólewia. (Dok. nast). 

!) Yolumina legum. 

się potrzeba skanalizowania części Brdy, a wskutek tego 
musiał być zniesiony most 50 lat mający, sklepiony, 
o trzech przęsłach, bo zarząd dróg wodnych zażądał, aby 
przekrój wolny dla żeglugi wynosił 3G m i nie dozwalał 
żadnych filarów. Gdy domy stojące przy brzegu nie do­
zwalały znaczniejszego podniesienia wysokości drogi 
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jezdnej na moście, zostawała rozporządzalna wysokość 
konstrukcyjna 1'68 m, a po odciągnięciu pomostu l '48m. 
Nie chciano ze względów estetycznych wysuwać dźwi­
garów głównych ponad pomost, więc pozostawały chyba 
tylko belki blaszane. Jednak tamtejsza firma żelbe­
towa zaprojektowała most żelbetowy o dźwigarach ra­
mowych z przegubami u stóp słupów. Projekt ten jako 
tańszy i ładniejszym utrzymał się i został wykonany. 
Podajemy tu rozkład wkładek w dźwigarze głównym, 
rzut poziomy i przekrój wedle Mitteilungen iiber Zement, 
Beton u. Eisenbetonbau (1913, str. 113). 

przyczem przeguby wezglowiowe wysunięto o 3-78 m 
tak, że rozpiętość między przegubami wynosi 49 m, 59 m 
i 49 m. Grubości sklepień w przegubach, w jednej czwar­
tej rozpiętości i w kluczu wynoszą dla większego skle­
pienia 1*86, 2*00 i 1*73 mt dla mniejszych T56, 1*86 
i 1'48 m. Przeguby z dołu i z góry zamknięte są włożo-
nemi później pfytami żel netowemi. Nad przegubami we-
zgłowiowemi urządzono szczelinę 2 cm aż do pokładu, za­
pełnioną płytą korkową. 

— Wielki most żelbetowy zbudowano na szwajcar­
skiej kolei lokalnej Chur-Arosa w r 1913 pod Langwies. 

— Rozporządzenie bawarskie dla budowli żelbeto­
wych z r. 1912 podaje w streszczeniu S c h i i f e r w Be­
ton U. Eisen (1914, str. 318). Ciężar betonu ubijanego 
przyjmuje ono 2300 kgjm3, natężenie dopuszczalne ijb wy­
trzymałośc i kostek po 28 dniach najw. 50 kgjcm2 dla s łu -

h h 
pów p r z y — = 5 połowa, przy -—=10 1 . nat. dopusz-

6 o '* > 

czalnego. Dla że lbetu c iśnienie betonu 1je wytrzym. kostek 

po 28 dniach najwyżej 40 kg/cm2, at = y- ad, 7 = ̂ 17,1, 
k c 0-0004 Z2 2?\ 

1 + g 

— Most kolejowy na Neckarze pod Cannstadt cztero-
torowy ż e l b e t o w y opisuje S i e g e r i s t w Schweizer. Bau-
zeitung (̂ 1914, str. 165). Sklepienia są t rójprzegubowe, 

Środkowe przęsło ma rozpiętość w świet le 96 m, s trzałka 
wynosi 42 m. Pomost leży w wysokośc i 65 m nad dnem 
doliny (Schweiz. Bauztg. 1914, str. 220). 

— t Wóhler August, s ł y n n y uczony, zmarł 21 marca 
1914 r. w 95 roku życia . Doświadczen ia jego dotyczące 
w y t r z y m a ł o ś c i żelaza przy często powtarzających s i ę zmia­
nach w natężeniu , doświadczenia trwające 12 lat, znane 
są wszystkim inżynierom. Wyniki ich rozszerzy ły znako­
micie naszą znajomość materyałów i zmieni ły po części 
sposób obliczania. 

— Największy most belkowy żelbetowy zbudowano, 
jak donosi Zentr. d. Baiwerwaltungen (1914, str. 471) 
pod La Louviere (Belgia). Jak wiadomo mosty łukowe 
że lbetowe buduje się o rozpiętości do 100 m (most Odro­
dzenia na Tybrze w Rzymie). Mosty belkowe żebrowe 
buduje się do rozpiętości 25 m, mosty kratowe do 35 m, 
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mosty o belkach ramowych Viere.ndeela budowano do­
tychczas do 40 m rozpiętości . Obecnie most ten dos ięga 
56 m rozpiętości . Posiada on belki Vierendeela o pasie 
dolnym prostym a górnym parabolicznym, odstęp s łupów 
wynosi 4-67 m. 

— Doświadczenia nad nieprzemakalnością betonu wy­
konał inż. H a r t m a n n (Zentr. d. Baw er. 1915, str. 459) 
ma^ąc w y k o n a ć pomost na moście drogowym na Sprewie. 
W tym celu użył on m y d ł a potasowego, rozpuści ł je 
w wodzie i dodał zamiast wody przy wykonaniu betonu 
w ten sposób, że w Im3 gotowego betonu przypadło 
3-5 kcj myd ła potasowego. Zrobi ł on najprzód doświad­
czenie próbne z naczyniami z betonu 10 mm grubemi dla 
objętości wewnątrz 25 X 25 X 25 cm z betonu chudego 1 : 8. 
Jedno naczynie w y k o n a ł dodając mydło potasowe, drugie 
bez tego dodatku. Gdy do tych naczyń po 4 dniach na­
lano wody, okazało s ię z początku, że naczynie z m y d ł e m 
potasowem przepuszczało więcej wody i dała się spostrzedz 
biała piana na naczyniu. Ale po 8 dniach zmieniło s ię 
zachowanie tych naczyń, przepuszczalność naczynia z my­
dłem zmniejsza ła s ię ciągle , a po 20 dniach stało s ię ono 
zupełnie nieprzepuszczalnem, gdy w drąg iem naczynm 
woda c iąg le przesiąkała, aż wszystko przesiąkło. Zachę • 
eony tem doświadczeniem w y k o n a ł inż. Hartmann pokry­
cie betonowe pomostu z betonu z m y d ł e m potasowem, 
pokrył je w a r s t w ą 2 cm grubą tak iegoż betonu t łus t ego 
1 : 3 i nakrył jeszcze płytami asfaltowemi. Po 4 latach 
nie spostrzeżono jeszcze żadnego miejsca, w któremby 
woda przez pomost przesiąkała. 

— Wojenne mosty drewniane. Prof. L a n g z Hanno-
weru omawia ten obecnie, tak aktualny przedmiot w Zentr. 
d. Bauver. (1915, str. 95) D ź w i g a r ó w zazębionych, klino­
wanych a nawet klockowych zazwyczaj nie można uży­
w a ć na wojnie, bo wykonanie ich zabiera za wiele czasu. 
"Wobec tego spuśc ić s ię trzeba przy składaniu d ź w i g a r ó w 
przedewszystkiem na tarcie, a w tym celu poleca on 
silne podkładki s p r ę ż y n o w e potrójne a nigdy pojedyncze. 
W ten sposób zabezpiecza się utrzymanie c iągnienia w śru­
bach a przez to tarcie Ł ą c z y ć belki można w trojaki 
sposób. Najprzód możemy belki łączyć klamrami żelaznemi 
ukośnemi pod 4 5 ° , które przeszkadzają posunięciu w z g l ę ­
dnemu belek. Autor uzyska ł w ten sposób prawie taki 
sam u d ź w i g , jak dla dźwigara jednolitego, ale tylko tak 
d ługo , jak d ługo przez zeschnięcie belki s ię nie rozluźni ły . 
Także często belki rozłupują się przez wbijanie klamer, 
zwłaszcza , gdy drzewo jest suche Drugi sposób polega 
na łączeniu belek żelaznemi opaskami, które przy zsycha-
niu s ię drzewa można naciągać . Trzeci sposób polega na 
z w y k ł e m połączeniu belek śrubami, jednak po poprzedniem 
posypaniu ostrym piaskiem powierzchni belek stykają­
cych się , a to w celu powiększenia tarcia. Jeże l i gdzie nie­
ma ostrego piasku, można w tym celu użyć opiłek że­
laznych. Ten trzeci sposób uważa autor za najprostszy 
i najlepszy. W ten sposób można uzyskać 85 do 9 5 ° / 0 

u d ź w i g u dźwigarów jednolitych, rozumie s ię jednak przy 
c i ą g ł y m nadzorze i nac iąganiu śrub. 

— Wielkość parcia wiatru. Dr. S a l i er omawia zwy­
k łe założenia co do wie lkośc i parcia wiatru i sądzi , że 
obecnie przyjmowane parcie jest dla miejsc, położonych 
wewnątrz lądu s ta ł ego za wielkie. Najprzód panują co do 
spó łczynnika k w równaniu w = kFv2 wielkie różnice. Za­
zwyczaj przyjmujemy & = 0'125 lub 0-12 Eiffel o trzymał 
&=0 , 0736 i wnosi przyjąć k = 0 08. Co do chyżośc i wiatru, 
to wedle Nillsona stwierdzono w Szwecyi na w y b r z e ż u 
v—38mjs, ale już w Stockholmie by ło wtedy « = 28m/s. 
Na wybrzeżach jednak zdarzają s ię i wichry z i>=50w/s, 
a w y j ą t k o w o jest nawet y=60 i 70 m's. W Monachium 

zdarza się bardzo rzadko w = 3 0 » i s , w Wiedniu stwier­
dzono najwyżej y=36 mjs, w Berlinie 31 mjs. 

— Dwojaki z zastosowaniem żelbetu. Wiadomo, ż e 
mała rozporządzalna w y s o k o ś ć ustroju zmusza nieraz do 
zastosowania dwojaków pomimo, że nie są ekonomiczne 
i pomimo tego, że utrzymanie ich ze w z g l ę d u na wielkie 
wstrząśn ien ia i ł a twe rozchełtanie połączenia jest tru­
dne. Aby zapobiec temu zastosowano w ostatnich cza­
sach na kolejach niemieckich dwojaki całe okryte beto­
nem (rys. 1) połączone p ły tą że lbetową. Na niej spoczy-

Ryc. 1. 

wa piasek i żwir. w którym ułożono poprzeczne pod­
kłady. Aby umożl iwić podbijanie ich, zwiększono odstęp 
dwojaków do 1 m. Między zeskladem g ł ó w n y m a chodni­
kiem urządzono szczel inę zapełnioną asfaltem. Chodzi łoby 
jeszcze o odwodnienie, o którym Kommerell, który ten 
ustrój w Zentr. d. Baiwerwaltung (1915, str. 516) opi­
suje, nic nie wspomina. Pisze on wprawdzie, że w opi­
sanym wypadku spad podłużny wynosi 100/„o> W innym 
wypadku należa łoby koniecznie obmyś leć odwodnienie. 

M. Thullie. 

K E C E N Z Y E I K R Y T Y K I . 
Pomiary ruchu ulicznego we Lwowie opisał A . K ii h n e 1 

w „Wiadomośc iach statystycznych m. Lwowa", ze­
szyt I., 1916. 

A r t y k u ł podaje objaśnienie celu i sposobu prze­
prowadzenia pomiarów, wykonanych w r. 1909 i 1914, 
3 rysunki i zestawienia cyfrowe, zawierające w porządku 
alfabetycznym ulic zebrane spostrzeżenia i redukeye na 
i lość koni, tonn i obciążenie 1 m szer. pasa jezdni, to 
jest obciążenie jednostkowe nawierzchni. Liczono tylko 
pojazdy, podzieliwszy je na kategorye. Pierwszy pomiar 
s łuży ł celom oczyszczania miasta, drugi dla celów dro­
gowych : rodzaju nawierzchni i szerokości jezdni. Okazuje 
się, porównując obciążenia jednostkowe, że co do szero­
kości jezdni panuje ogromna niewspółmierność m i ę d z y 
ulicami Lwowa i że wobec s t o s u n k ó w tego miasta, prze­
dewszystkiem jego pagórkowatego terenu i braku twar­
dego żwiru w pobliżu, ulice o jednostkowem obciążeniu 
50 tonn w 12 godzinach dziennych powinny b y ć bezwa­
runkowo brukowane. (Autoreferat). 

BIBLIOGRAFIA. 
Dr. Denizot: Zur zeichnerischen Ermittlung des Schwer-

punktes eines Trapezes. Osterreichische Wochen-
schrift fttr den offentl. Baudienst, Heft 8, Jahr-
gang 1916. 
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R O Z M A I T O Ś C I . 

— Drogi i koleje w Królestwie Polskiem a w Po­
znańskiem porównuje następująca tabelka: 

D r o g i K o l e j e . 
1 km wypada na 

km* g łów 
ludności 

• 

głów 
ludności 

Królestwo Polskie 1912 36-3 3G78 14-0 142B 

10-S) 788 40 292 

Jeżel i przyjmiemy, że w najbl iższych latach po 
wojnie K r ó l e s t w o Polskie otrzymać powinno tak samo 
g ę s t ą s ieć komunikacyjną jak Poznańsk ie , należałoby 
w niem w y b u d o w a ć : 

11 000 km kolei 
oraz 30 700 „ dróg. 

(Z/t.f. Transp. u. Str. Bau, 1916, str. 176). 
— Odbudowa dróg w Prusach wschodnich spowodo­

wała utworzenie centrali dostaw (Lieferungs-Ausschuss), 
która w porozumieniu z g ł ó w n y m urzędem odbudowy 
w Królewcu ma zająć się nietylko rekonstrukcyą zniszczo­
nych dróg, ale i budową nowo wytyczonych ulic w mia­
stach. Postanowiono już budowę ok. 600 dróg dla połą­
czenia miast i wsi, a to żwirowanych w otwartem terenie, 
a brukowanych w miastach ; objęto tem równocześnie od­
budowę zniszczonych mostów. (Der Strassenbau 1915 
str. 43). 

— Drzewo na drogi w Polsce. W południowej połaci 
Kró le s twa Polskiego utworzy ł zarząd niemiecki specyalue 
iiispekcye dla budowy dróg. Tam w okolicach bagnistych 

S P U A W Y T O W A R Z Y S T W A . 

Ze spraw Odbudowy. 
II. Zestawienie sprawozdawcze. 

Z e b r a n i e w n i e d z i e l ę 23 stycznia 19IG r. 
urządzone wspólnie ze Związk iem adwokatów polskich 
i Tow. prawniczem. Dr. K a c z y ń s k i w y g ł o s i ł bardzo 
zajmujący odczyt o „Odbudowie Prus Wschodnich". 

Pierwszym krokiem przy Odbudowie jest zwykle 
uzyskanie o d s z k o d o w a n i a , które może b y ć prywatno­
prawne, albo publiczne. 

Wedle § 1044 austr. kodeksu cywilnego miałby 
poszkodowany wojną prawo do odszkodowania od ogółu . 
Odbudowa publiczna jest albo p l a n o w a , polegająca na 
odbudowie domów i gospodarstw przez organa publiczne, 
albo też d z i k a , która s ię okazała niepraktyczną. 

Możl iwa jest także s a m o p o m o c , jak np. utwo­
rzenie związku ziemian ś ląskich po 7-letuiej wojnie i wy­
danie wówczas pierwszych l i s tów zastawnych. 

Co do sposobów wykonania robót odbudowy próbo­
wano w Chinach w w. X I . sposobu socyalistycznego, 
obecnie zaś próbuje s ię częściowo sposobu wojskowego. 

Po wojnach starano się w starożytnośc i pomódz 
ludności przez umorzenie lub z n i ż e n i e d ł u g ó w , np. 
w Rzymie do 7 0 ° / 0 , podczas gdy Mitrydates zniós ł d ł u g i 
zupełnie . 

Cezar zniósł obowiązek płacenia o d s e t e k i ozna­
czy ł wartość przedmiotów t a k ą , jaka by ła przed wojną. 

i piasczystych jedynym materyałem na miejscu jest drze­
wo. "Urzędnik techniczny z odznakami majora rozporządza 
ok. 1000 umundurowanych rezerwistów, ok. 200 robotni­
kami miejscowymi i ok. 200 wozami „wszys tk imi , jakie 
w okolicy są wolne". Po wytyczeniu trasy wykonuje s ię 
podtorze drogi o szerokości 6 — 7 m, starannie je odwod­
niając (rowy, dreny itp.); następnie kładzie s ię w piasku 
wzdłuż drogi, mniej więcej co 1 m, 6 — 7 pni, a na nich 
poprzecznie pnie o 20 cm, szczelnie jeden przy drugiem, 
i przykrywa 10 cm w a r s t w ą piasku, ujętą na krajach 
pniami, utwierdzonymi silnie przy pomocy pali. Zużycie 
drzewa jest niezmierne; śc ina s ię setki t y s i ę c y pni i zwozi, 
obc iąwszy w lesie ga łęz ie , s łużące następnie na opał od­
działowi robotniczemu. Gminy i rządy (Regierungen V), 
właśc ic ie le tych lasów, nie otrzymują oczywiśc ie żadnej 
zapłaty za drzewo i w ten sposób odpokutowują namacal­
nie swoje niedbalstwo w kierunku budowy dróg. (Der 
Strassenbau 1915 str. 47). A. K. 

S P R A W Y B I E Ż Ą C E . 
— Z Politechniki. Rektorem Szko ły politechnicznej 

we Lwowie na rok szkolny 1916/17 wybrany został dr. 
Tadeusz O b m i ń s k i , profesor budownictwa lądowego . 
Dziekanami na następne dwa lata wybrani: prof. dr. 
W i e s ł a w C h r z a n o w s k i na wydziale budowy maszyn, 
prof. dr. Karol P o m i a n o w s k i na wydziale inżyniery i 
i prof. W ł a d y s ł a w S a d ł o w s k i na wydziale budow­
nictwa lądowego . 

— Konkurs. Rektorat Szkoły politechnicznej we Lwo­
wie o g ł a s z a konkurs celem obsadzenia posady asystenta 
przy katerze budowy motorów cieplikowych na przeciąg 
roku naukowego 1916/17. Podania wystosowane do Grona 
profesorów i zaopatrzone w potrzebne dokumenty należy 
wnieść do Rektoratu Szko ły najdalej do 15 września b. r. 

Wierzyciel b y ł jego zdaniem wspó łwłaśc ic i e l em przed­
miotu i dlatego powinien by ł także część straty ponieść . 

Do pozytywnych środków odbudowy należą o d-
sz k o d o w a n i a , u ł a t w i e n i a t r a n s p o r t o w e i b u ­
d o w l a n e . 

Dobre wyniki daje celowa kombinacya różnych 
środków pomocy. Fryderyk II. d a w a ł ulgi podatkowe, 
zapomogi, kazał udzie lać pomocy wszelkiego rodzaju przez 
armię, dał rolnikom 60 000 koni, nasiona, dawał żołnierzy 
do robót polnych, a orkę oddał artyloryi. 

Obecnie i u nas jedna z armii uprawiła w r. 1915 
około 18 000 m o r g ó w ; zebrano przy pomocy ludności 
50 000 kóp zboża, 127 000 cetn. z iemniaków i rozwieziouo 
G5 000 wozów gnoju. 

Najsilniejszym środkiem jest jednak p e ł n e o d s z k o ­
d o w a n i e . Historya zarządzeń pruskich przedstawia się 
następująco. W r. 1914, wkrótce po odzyskaniu kraju utwo­
rzono „ K o m i s y ę o p i e k i w o j e n n e j " , 10 listopada 
1914 dano na odbudowę kredyt 400 mil. marek, 18 sty­
cznia 1915 w y d a ł o Ministerstwo „ W s k a z ó w k i " nor­
mujące akcyę , oparte na następujących zasadach: 

I. Do ustawowego załatwienia sprawy odszkodowań 
trzebaby u c h w a ł y parlamentu Rzeszy. Na razie więc rząd 
pruski wziął odpowiedzia lność na siebie. 

Odszkodowań udziela s ię na kilka c e l ó w : 
a) na dalsze utrzymanie domu i urządzeń, 
b) na uruchomienie gospodarstwa, więc na zasiew, 

nawozy, maszyny i opłatę odsetek od d ł u g ó w , 
c) na spłatę d ługów za towary zakupione poprzednio, 
d) na odbudowę budynków. 
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Wymiar o d s z k o d o w a ń i p o ż y c z e k d o p e ł ­
n i a j ą c y c h następuje przy budowlach na podstawie 
oceny przez Towarzystwa ogniowe, po części państwowe, 
przyczem bierze się w a r t o ś ć c z a s o w ą budynku. Gdy 
jednak kwota ta zwykle nie wystarcza, przyznaje rząd 
dodatek, a w razie potrzeby na ulepszenia sanitarne drugi 
dodatek w postaci pożyczki 3-procentowej, której sp łata 
zacznie się po 5 latach, a */ 4 część pożyczki będzie d a-
r o w a n a , gdy ta sama rodzina zatrzyma dom dla siebie, 
a nie będzie nim spekulowała . 

Odszkodowanie doraźne nie jest zwrotne, chyba 
tylko w razie nadużycia . 

Aby s ię zabezpieczyć przed dwurazowem odszkodo­
waniem, przez rząd i prywatne Tow. asekuracyjne, bierze 
rząd cesyę praw do tych Towarzystw. 

Odszkodowań udziela s ię także na spłacanie rat hi­
potecznych i podatków, wszystko na podstawie w n i o s k ó w 
przedkładanych przez właśc ic ie l i . 

Przy tych sprawach trzeba także chronić wierzy­
cieli. Dlatego organa administracyjne mają prawo w e z w a ć 
wierzycieli listownie do podjęcia części odszkodowania. 
Akta urzędowe w y p e ł n i a s ię u notaryusza celem po­
trzebnej kontroli. 

Zarządzenia administracyjne wydaje Landrat czyli 
starostwo. W y p ł a t a odbywa się zwykle nie do rąk po­
szkodowanego, tylko : 

oj w naturze, np. przez dostarczenie bydła , ma­
teryałów, 

b) zapomocą poświadczenia starosty, który asygno-
w a ł odszkodowanie. Na mocy takiego poświadczenia można 
kupić potrzebne rzeczy, a za nie płaci odnośna władza, 

c) przy drobnych kwotach do 1000 marek; na płacę 
s łużby , w y ż y w i e n i e i na zapłatę rachunków dostaje s ię 
odszkodowanie w g o t ó w c e , 

d) starostwo może też dawać zaliczki. 
Potrzebne jest też ustalenie z a k r e s u o d s z k o d o ­

w a n i a ; obejmuje on tam prawie wszystkie s z k o d y 
w o j e n n e , bez w z g l ę d u na to, kto je wyrządzi ł , czy 
nieprzyjaciel, czy w ł a s n e wojsko albo inne czynniki. Na­
tomiast nie udziela s ię odszkodowań za straty skutkiem 
trudności transportowych lub wtedy, gdy zachodzi nie­
dbalstwo właścic ie la , który albo nie pi lnował swego do­
bytku, albo też nie zajął s ię nim po powrocie. 

Zasadniczo wynagradza się tylko s z k o d y rze­
c z o w e , czasem jednak i p o ś r e d n i e ; j eże l i np. przez 
najazd udaremniono używanie domu, skutkiem czego dom 
s ta ł próżny, to dostać można 4 ° / 0 jego wartości . Straty 
na żniwach roku 1915 nie będą wliczane. 

Załatwianiem tych spraw zajmują s ię prócz sta­
rostów także W y d z i a ł y p o m o c y w o j e n n e j do oce­
niania szkód i przyznawania zaliczek powołane. Ocena 
odbywa się bardzo liberalnie, g d y ż przez to chcą także 
wynagrodz ić s z k o d y p s y c h i c z n e ludności . 

Aby nie by ło dwukrotnego szacowania oddano ocenę 
r u c h o m o ś c i w y ł ą c z n i e tym W y d z i a ł o m a nie Towa­
rzystwom ubezpieczeń . 

Szkody rolnicze ocenia s ię wedle c e n j e d n o s t ­
k o w y c h , np. za 100 kg zboża za hektar ziemi. 

Przy instrukcyach odnoszących s i ę do oceny s z k ó d 
h a n d l o w y c h i p r z e m y s ł o w y c h okazały s ię p o j ę ­
c i a p r a w n i c z e n i e u ż y t e c z n e m i za podstawę c e n y 
z a k u p u w czasie pokoju. 

Przy ocenie wartośc i p r a c o w n i (warstatów) usta­
lono znowu pewne c e n y n o r m a l n e , np. za kuźnię 
2 400 marek, za stolarnię 3 000 m. itp., w hotelach za 
urządzenie każdego pokoju po 750 marek. Przy towarach 
powyżej 10 000 marek trzeba już pomocy z n a w c y . Naj­

pierw wype łn ia s ię arkusze w e d ł u g ks iąg , z tolerancyą 
do 3 0 ° / 0 , potem oddaje s ię je znawcy. 

Gdy czasem brak zapisków, przeprowadza się kon­
trolę zapomocą b i l a n s u przed wojną i po otrzymaniu 
odszkodowania itd. 

Potem znawca przyjmuje pewien c z y n n i k o b r o t u 
(Umsetzungszahl), oznaczający, ile razy w roku zapas to­
waru zakupionego lub posiadanego się obrócił. 

Podobne sposoby używane są przy odszkodowaniach 
wolnych zawodów, przy ocenie ruchomości itp. 

Na sprawienie s p r z ę t ó w dla rodzin robotniczych 
i rzemieś lniczych ma się znowu cennik np. 1 700, 1 900 
marek z wykazem potrzebnych sprzętów i przyborów. 

K o ś c i o ł y otrzymują osobne fundusze. Gminy otrzy­
mują odszkodowania tylko na prowadzenie administracyi, 
ale teraz podatki już znowu w p ł y w a j ą regularnie. 

D o k a z a n o w i ę c w k ł a d e m n i e w i e l k i m tego, 
że kraj już jest znowu p r o d u k t y w n y . 

Opracowano też dla Sejmu Rzeszy projekt ustawy 
0 odszkodowaniach definitywnych. Komisye oceniające 
będą tam tworzone przez rząd i gminy. Za f a ł s z y w e ze­
znania wobec komisyi traci s ię prawo do ca łego odszko­
dowania. 

Za stratę o s ó b cywilnych ma b y ć przyznana renta 
720 marek, dodatek za okaleczenie 27 do 54 m. mie­
sięcznie, wdowy otrzymają 400 m. rocznie, rodzice za 
dzieci 250 m. Po 55 roku życ ia dostaje s ię dodatek sta­
rości. 

Dalsze zarządzenia są nas tępujące: 
a) premie za zasiewy, 
b) Bank kredytowy wojenny, który jednak nie miał 

uznania, 
c) popieranie rękodzieła. W tym celu daje się ręko­

dzielnikom nowe narzędzia, tworzy się związki woienne 
1 biura pośrednictwa prac}', 

d) przy odbudowie miast i wsi starają s ię zachować 
ich dawniejsze cechy i stosują dla uregulowania ulic 
prawo Adickesa, które pozwala na w y m i a n ę g r u n ­
t ó w przed komisya bez d ł u g i e g o postępowania i bez re-
kursów, 

e) potworzono B i u r a p o r a d y b u d o w l a n e j , 
które powierzono architektom prywatnym, przeważnie 
młodym ludziom. W ten sposób chcą uniknąć zbytniej 
jednostajnośc i w y g l ą d u miast. Architekt o k r ę g o w y otrzy­
muje (i do 10 000 marek i jest obowiązany udzielać po­
rady bezpłatnie , także co do zakupna meterya łów. 

Przyję to z a s a d ę , że architekt ma każde zapytanie 
z a r a z za łatwić . 

f) Istnieje dalej centralny U r z ą d b u d o w l a n y . 
Ma się w o g ó l e odbudować około 34000 domów w okre­
sie 4 lat. Naczelnik urzędu uważa ł za rzecz najważniej­
szą, by sobie zapewnić na kilka lat potrzebne m a t e -
r y a ł y b u d o w l a n e za tanią cenę i zamówi ł już ca ły 
potrzebny materya ł ceg ie ł , dachówek itp. po nizkich ce­
nach, np. c e g ł y po 16'5 marek za tys iąc . 

W ten sposób usunięto podbijanie cen i szkodl iwą 
wzajemną konkurencyę konsumentów. Drzewo otrzymał 
zakład od państwa. 

Materyałami dysponuje „B a u s t o f f s t e 11 e", która 
przypisuje obrabiającym drzewo ceny jednostkowe, ozna­
cza i lość matoryału do dostawy, n a d w y ż k ę zaś można 
sprzedać wedle uznania. 

Zwrócono też u w a g ę na ubytek koni i buduje s ię 
dla c z ę ś c i o w e g o zastąpienia pracy koni e l e k t r o w n i ę 
o k r ę g o w ą kosztem około 10 mil ionów. 
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Prócz akcyi rządowej , istnieje jeszcze akcya miast 
niemieckich (Ostpreussenhilfe), które udzielają różnej po­
mocy miejscowościom uszkodzonym. 

Monachium podjęło s ię wyrobu tanich mebli, po 
300 m. za urządzenie pokoju. Odbiorca płaci zwykle po­
łowę ceny, a za pieniądze zebrane wyrabia s ię dalsze 
meble. 

W o g ó l e dary w naturze, gotowe meble, narzędzia, 
domy itp. okaza ły s ię tu najpraktyczniejsze. 

W y n i k i całej akcyi są bardzo dobre. Najpierw 
usta ła już potrzeba odszkodowań na opłatę z a l e g ł y c h 
procentów, życ ie gospodarcze popchnięte naprzód pierw­
szą pomocą, p łyn ie dalej w sposób normalny. 

Koszt ratowania okazał s ię stosunkowo nie wielki, 
system zaś stosunkowo tani, bo 260 mil., danych zaraz, 
w y s t a r c z y ł o do ożywienia ca ł ego życ ia gospodarczego 
prowincyi. 

Przy tej robocie bardzo mało urzędników jest za­
j ę t y c h . K a ż d y starosta ma dodanych 2 ludzi i kilku pi­
sarzy i za ła twia wszystko bardzo prędko i sprawnie. 
U r z ę d n i c y okazują wielkie współczuc ie dla ludności i pra­
cują z zapałem, wznosząc s ię nad teoryę i biurokratyzm. 

Podz ia ł na odszkodowania d o r a ź n e i d e f i n i t y ­
wne okazał s ię dobrym; również system cenników dla 
oceny. Przy zbieraniu dat często nie s łucha s ię świadków, 
bo to zabiera za wiele czasu a mało ma wartości . Jeden 
znawca wystarcza, bo drugi i tak zawsze podpisuje to 
samo orzeczenie. 

Urzędy honorowe w komisyach okazały s ię czasem 
niedobrymi, g d y ż cz łonkowie lokalni są zbyt zależni od są­
s iadów. 

Postanowiono najpierw odbudować warsztaty pracy, 
a potem dopiero całe miejscowości . Dążeniem władz jest, 
aby ludności nie rozleniwić. 

Ma się wiele zaufania do zeznań poszkodowanych, 
ale też ostro karałoby s ię zeznania f a ł s z y w e przez sądy 
karne i odmowę wszelkiego odszkodowania. 

Zaczęto zaś roboty od zapewnienia sobie materya­
łów i narzędzi, wedle zasady „niech sobie politycy ga­
dają, a my będziemy działal i". 

W y k ł a d ten przyjęto oklaskami, poczem odłożono 
d y s k u s y ę na środowe zebranie w Tow. Politechnicznem. 

Z e b r a n i e d n i a 22 m a r c a 1916 (36 osób). 
Po sprawozdaniu K o m i t e t u p r z e d w y b o r c z e g o 

i zapowiedzeniu zebrań kilku Sekcyi fachowych Towa­
rzystwa odbył s ię w y k ł a d kol. prof. M i l k o w s k i e g o 
pod n a z w ą : 

W p ł y w k o n s t r u k c y i l i n y n a j e j w y t r z y ­
m a ł o ś ć p r z y z g i n a n i u . 

Prelegent zajmował s ię tem trudnem i ważnein dla 
praktyki górniczej i maszynowej zagadnieniem od wielu 
lat tak teoretycznie, jak i w praktyce, jako dyrektor fa­
bryki lin drucianych. 

Wyniki swych badań przedstawi ł w obszernem dziele 
o linach drucianych, które w y d a ł w swoim czasie w j ę ­
zyku rosyjskim. 

Prelegent omówi ł po kolei 9 różnych sposobów ob­
liczania lin, które w literaturze i praktyce mają znacze­
nie, ale do na leżytego wyjaśnienia i rozwiązania sprawy 
jeszcze nie doprowadzi ły . Zdaniem jego rzecz tę roz­
wiązać można tylko wtedy, gdy s ię z góry w rozważania 
podstawowe w c i ą g n i e rzeczywis tą k o n s t r u k c y e danego 
typu liny. Wtedy dopiero można w y z n a c z y ć rzeczywiste 
ugięc ie drutów i na podstawie zasad mechaniki wyprowa­

dzić wzory dla praktyki. Wywody kol. Milkowskiego będą 
og łoszone w osobnej pracy. 

Przy końcu swego w y k ł a d u zauważy ł prelegent, że 
trwałość liny zależy od na leży tego o b c h o d z e n i a s i ę 
z nią w praktyce. I tak np. już przy nakładaniu liny na 
koła i b ę b n y popełnia s ię czasem błąd przez to, że lina 
nie może s ię odwijać ze zwoju bez ponownego skręcenia 
się , które w y w o ł u j e potem dodatkowe i szkodliwe natę­
żenia. Dlatego już przy montowaniu urządzenia należy 
umożl iwić obracanie s ię zwoju liny, aby usunąć to skręcenie. 

Następnie uważać trzeba na w p ł y w z w i s a n i a liny 
między kołem prowadzaceni górnem a bębnem maszyny 
w y c i ą g o w e j , skutkiem czego przy ruszaniu z miejsca na­
stępuje najpierw szarpnięcie luźnie zwisającej liny, prze­
rzucenie s ię jej do przec iwleg łego położeuia w podobny 
sposób jak przy strunach drgających, i silne natężenie do­
datkowe. 

W dyskusyi stawiali pytania kol. Thullie i Drexler. 
Przewodniczący kol. Hauswald podziękował prelegentowi 
za jego wysoce pouczający w y k ł a d , podnosząc jeszcze 
z własnej praktyki szkolnej, że najbardziej dotąd rozpow­
szechniony wzór B a c h a daje zwłaszcza przyr obliczaniu 
lin drucianych dla z w y k ł y c h w i n d ręcznych lub mo­
torowych i dla wie lokrążków wyniki zupełnie nie do uży­
cia, g d y ż nie u w z g l ę d n i a c z ę s t o ś c i z g i n a n i a , która 
w tych razach bardzo ma wielkie znaczenie, bo powoduje 
wzajemne o c i e r a n i e d r u t ó w o siebie przy przecho­
dzeniu przez krążek lub bęben, a w i ę c i odpowiednie zu­
żywanie s ię liny. W ostatnich czasach zwrócono też u w a g ę 
na n a c i s k w y s t ę p u j ą c y między drutami liny a rowkiem 
krążka, i w tem znajduje s ię wyjaśnienie zjawiska, że liny 
o drutach cienkich, chociaż bardziej g ię tk ie i teoretycznie 
mniej natężane, zużywają s ię o wiele prędzej niż liny 
o drutach grubszych. 

W a l n e Z g r o m a d z e n i e c z ł o n k ó w T o w a ­
r z y s t w a odbyło s ię dnia 29. marca 1916. Sprawozdanie 
urzędowe z tego Zgromadzenia o g ł o s i m y osobno w Cza­
sopiśmie. 

Z e b r a n i e d n i a 5 k w i e t n i a 1916 (33 osób). 
Przewodniczący kol. Hauswald podaje do wiadomo­

ści cz łonków skład nowego W y d z i a ł u G ł ó w n e g o 
po ukonstytuowaniu s ię . 

Nas tępn ie odby ł s ię obszerny odczyt kol. K o h m a n -
F l o r y a ń s k i e g o o nowoczesnych l a b o r a t o r y a c h 
a e r o d y n a m i c z n y c h . 

Referent przypomina zasadnicze wzory wyrażające 
opór, w z g l ę d n i e parcie powietrza przy ruchu w z g l ę d n y m 
powierzchni przyrządów lotniczych i powietrza, i wykazuje 
potrzebę doświadczalnego wyznaczenia g ł ó w n y c h spó łczyn-
ników w tych wzorach. Opisuje następnie najważniejsze 
laboratorya aerodynamiczne, które po części sam zwiedzał , 
na końcu zaś nowe laboratoryum prof. K n o l l e r a na 
Politechnice w i e d e ń s k i e j . 

W dyskusyi przemawiali koledzy: Krauze, Lutze-
Birk, Mi łkowski , Hauswald i R ubczy ńs k i . 

Z e b r a n i e d n i a 12 k w i e t n i a 1916 (40 osób). 
Przewodniczący w swem zagajeniu wykazuje potrzebę 

zorganizowania s ię na nowo Z a r z ą d ó w S e k c y i facho­
wych i wybrania d e l e g a t ó w do W y d z i a ł u G ł ó w n e g o . 

Kol . T e o d o r o w i c z miał w y k ł a d o „ekonomicznem 
u ż y w a n i u materya łów opałowych", wykazując , jak wielkie 
zaoszczędzenia otrzymać jeszcze będzie można przy uży­
waniu opału, poczem przedstawia wyczerpujące studya 
nad lepszem wyzyskaniem paliwa w g a z o w n i a c h , tak 
w kierunku otrzymania jak najlepszej wydatnośc i termicz-
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nej, jak i oddzielenia w czasie procesu gazowego cennych 
pozostałości chemicznych, któro posiadają dla nas znaczną 
wartość. 

W dyskusyi przemawiali kol. Pawlewski, Różański, 
Mościcki i inni o rozmaitych sposobach wyzyskania amo­
niaku w gazowniach i korzyści możliwych przy dalszej 
jego przeróbce na azotan amonowy lub inne związki. 

Po wykładzie odbyło się zebranie roczne S e k c y i 
g a z o w n i c z o - c h e m i c z n e j , na którem wybrano do 
Zarządii Sekcyi kol. P a w l e ws k i e g o prezesem, Teo­
do rowi cza wiceprezesem i de lega tem do Wydziału 
a kol. P i w o ń s k i e g o sekretarzem. 

Ze 1) ran ie dn ia 19 k w i e t n i a 1916 (31 osób). 
Na tem zebraniu przewodniczył kol. S k i b i ń s k i , 

jako prezes S e k c y i I n ż y n i e r s k i e j . Najpierw odbyło 
się zebranie roczne tej Sekcyi, na którem uchwalono w po­
rozumieniu z Sekcya m i e j s k ą połączyć na czas wojny 
obie Sekcye pod kierownictwem jednego wspólnego Za­
rządu. Następnie wybrano do nowego Zarządu: kol. r. 
dw. R y b i c k i e g o prezesem, dra T h u l l i e g o wicepre­
zesem, kol. M a c h a l s k i e g o sekretarzem, a kolegów 
D r e x l e r a , K i i h n e l a i P o m i a n o w s k i e g o członkami 
Zarządu S e k c y i I n ż y n i e r s k i e j i M i e j s k i e j . 

Prowadzenie agend Sekcyi powierzono jako odpo­
w i e d z i a l n e m u r e f e r e n t o w i kol. M a ch a 1 s k i em u, 
względnie kol. D r e x l e r o w i , jako zastępcy. Przez sku­
pienie wszystkich robót praktycznych w jednych rękach 
pod nadzorem zarządu uzyskać będzie można większą 
sprawność w działaniu Sekcyi. 

Po zgromadzeniu odbył się bardzo zajmujący od­
czyt kol. K . M a c h a l s k i e g o „O p r o j e k t o w a n i u 
n o w y c h d z i e l n i c i ulic miejskich przy uwzględnieniu 
wymogów zdrowotności". 

Odczyt ten opiera się na wielkiem działaniu zdro-
wotnem p r o m i e n i s ł o n e c z n y c h na życie organiczne, 
wobec czego położenie geograficzne ulic i domów powinno 
być dostosowane do najkorzystniejszego wyzyskania pro­
mieni słonecznych. Wykład będzie ogłoszony w Czaso­
piśmie. 

D y s k u s y a po tym wykładzie była bardzo oży­
wiona. Kol. T h u l l i e wyraził pewne wątpliwości, co do 
tego, czy uzasadnione teoretycznie wnioski prelegenta co 
do szerokości i położenia ulic dadzą się w praktyce prze­
prowadzić, zwłaszcza że kwestye te łączą się jeszcze z in­
nymi ważnymi wymogami gospodarczymi itp., a w rze­
czywistości nie udaje się zwykle nawet pilniejszych żą­
dań hygieny i porządku przeprowadzić, czasem nawet mimo 
istnienia wyraźnych postanowień ustaw budowniczych. 
Mówca wykazuje cały szereg takich grzechów hygienicz-
nych i technicznych dokonanych w naszych warunkach 
i apeluje ponownie do Urzędu budowniczego, aby posta­
rał się o wydanie ulepszonej ustawy budowniczej dla sto­
licy Kraju. 

Kol. H a u s w a l d sądzi, że wywody prelegenta, 
które po raz pierwszy przedstawił na zebraniu Techników 
Polskich w Wiedniu, mają znaczenie teoretyczne i prak­
tyczne, za czem przemawia i ta okoliczność, że pewne 
przybliżone zasady doświadczalne co do korzystnego po­
łożenia ścian budynków zwróconych czy to na południe, 
czy na południowy zachód zupełnie potwierdzają oblicze­
nia kol. Machalskiego. 

Prelegent zajął się głównie termicznem działaniem 
promieni słonecznych, które istotnie mają wielkie znacze­
nie, bo ciepło dostarczane mieszkaniom przez słońce wy­
wołuje krążenie powietrza i doskonałe osuszanie murów. 

Codo o k i e n słusznie podniósł prelegent szczególną 
wartość górnych części okna, które powinne być szerokie 
i niezasłonięte. Łukowe u góry okna włoskie uważa mówca 
za nieodpowiedeie w naszych warunkach. 

Kol. R a w s k i stwierdza, że wiele punktów poru­
szonych przez referenta rozważano już przy opracowywa­
niu przepisów budowlanych za granicą i że projektującym 
domy budowniczowie z temi rzeczami liczyć się powinni. 
Przy tej sposobności wyjaśnia mówca kilka kwestyi z usta­
wy budowniczej miasta Lwowa i wykazuje, jak korzystno 
byłoby pod względem zdrowotnym tworzenie obszernych 
p o d w ó r z y o g r o d o w y c h w naszych blokach mie­
szkaniowych, zamiast tolerowanych dotąd ciasnych za­
ułków. 

Kol. Dr ex 1 er zgadza się z zasadami postawionemi 
przez prelegenta i wskazuje w jaki sposób możnaby wy­
niki jego obliczeń ująć w diagram nadający się wprost 
do użytku w praktyce miejskich inżynierów. Następnie 
wspomina o kilku usterkach naszych przepisów i zwycza­
jów budowlanych, o niepraktycznem określeniu dozwolonej 
wysokości budynków, którą liczyć się powinno aż do naj­
wyższej krawędzi, odcinającej przeciwległym domom 
światło, nie zaś do górnego gzymsu na murze frontowym. 

Odpowiadać na zapytanie kol. Thulliego oświadcza 
mówca, że urząd budowniczy miejski właśnie opracowuje 
nową u s t a w ę b u d o w l a n ą , która będzie uwzględniała 
najnowsze zasady techniczne i zdrowotne i wkrótce bę­
dzie przedłożona magistratowi do zatwierdzenia. 

P r e l e g e n t wyjaśniania, w końcowem przemówie­
nia, dlaczego uwzględnił w swym referacie głównie dzia­
łanie termiczne słońca, a nie świetlne, licząc się z mniej­
szą komplikacyą zagadnienia. 

Podnosi następnie, że technicy zajmowali się dotąd 
za mało w y m o g a m i h y g i e n i c z n y m i przy budowach 
i regulacyi dzielnic, podczas gdy lekarze zwracali na te 
zagadnienia bardzo wiele uwagi i wiele prac w tym dziale 
ogłosili. Np. istnieją bardzo szczegółowe obliczenia ilości 
światła i ciepła słonecznego, jakie otrzymują ściany szp i ­
t a l i przy różnych położeniach względem południka. Co 
do szerokości ulic, opartej na kącie wpadania światła pod 
4 5 ° , to przepis ten uważa za nieodpowiedni, gdyż szero­
kość ulicy zależy też od jej położenia względem słońca. 
Dlatego uważa on za właściwsze, aby przyjąć na podsta­
wie doświadczenia z góry pewną i l o ś ć c i e p ł a , jaką 
ściany domów mają od słońca otrzymać i do tego założe­
nia dostosować szerokość ulicy. 

Przewodniczący zebrania r. dw. S k i b i ń s k i podzię­
kował prelegentowi za pięknie opracowany wykład, który 
wywołał tak ożywioną dyskusyę i zamknął obrady życze­
niami z okazyi świąt wielkanocnych. E. Ud. 

Oddział polskiego Tow. Politechnicznego w Sta­
nisławowie. Dnia 20 maja odbyło się w sali Rady po­
wiatowej walne zgromadzenie członków stanisławowskiego 
Towarzystwa politechnicznego, na którem przyjęto sprawo­
zdanie za lata 1914 i 1915, oraz dokonano wyboru no­
wego zarządu. 

Skład tego zarządu przedstawia się jak następuje : 
przewodniczący: Aleksander Kruger, nadradca kolei, zast. 
przew.: Antoni Dziurzyński, dyrektor gazowni, wydzia­
łowi : Ludwik Bartkiewicz, em. radca kolei, Edward Bro-
narski, c. k. nadinżynier, Józef Gryziecki, radca Wy­
działu krajowego, Stefan Kondraczek, inżynier cywilny, 
Leon Kuźmiński, radca kolej., Jan Lorfing, komisarz bud., 
Eugeniusz Łyssy, radca kolej., Stefan Szumski, c. k. in­
żynier. Komisya lustracyjna: Karol Czechowicz, c. k. nad­
radca budów., Józef Muhln, radca kolei. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław Anczyc. Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. 
I. Związkowa drukarnia we Lwowie, ul, Lindego 4, 
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ffi P o d e g i d ą P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a P o l i t e c h n i c z n e g o IM 

' „BIURO TECHNICZNE DLA SPRAW ODBUDOWY KRAJU" I" 
Spółka z ogranicz, odpowiedz i a lnośc i ą we Lwowie . 

I N S T Y T U C Y A D O B R A OGÓLNEGO N I E O B L I C Z O N A NA Z Y S K . 

Gmach Polskiego Tow. Politechnicznego u l . Z I M O R O W I C Z A 9. 

Godziny u r z ę d o w e : 9 — 1. Godziny u r z ę d o w e : 9 — 1. 

ń Udziela wyjaśnień i porady technicznej; l a 
MJ Przeprowadza oceny szkód wojennych; &| 
w W y k o n u j e plany, kosztorysy, rachunki rentowności; |j§r 

Obejmuje kierownictwo, nadzór, kolaudacye i badania techniczne; 
Pośredniczy w nabywaniu materyałów, maszyn, narzędzi; 
Pośredniczy przy rozdawnictwie i wykonywaniu wszelkich robót technicznych. 

Utrzymuje ścisłą łączność pomiędzy producentami, przedsiębiorcami, odbiorcami i insty-
tucyami zajmującymi się odbudową kraju. 

Wszelkie operaty techniczne wykonane przez nasze biuro są uznane przez Wojenny 
Zakład Kredytowy jako miarodajne i nie podlegają dalszej rewizyi fachowej. 

Biuro pracuje przy pomocy pierwszorzędnych swojskich sił fachowych, według je-
m dnolitych zasad, ustalonych przez Radę fachową i rozporządza w każdym dziale « 
I wytrawnymi specyalistami. 
\ 3—4 W 

Przed siębior st wo totido^wy 

Inż. JAN POPIELECKI 
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R i l i r a * W E L W 0 W 1 E > U L I C A L E O N A SAPIEHY L. 18. — T E L E F O N Nr. 1331. 
— W KRAKOWIE, ULICA RADZIWIŁŁOWSKA L. 21. - T E L E F O N Nr. 1008. 

W A R S T A T Y I M A G A Z Y N Y : we Lwowie, ulica Kulparkowska 1. 70. 

R O B O T Y Ź E L A Z N O - B E T O N O W E : 

Mosty, zbiorniki, dachy, stropy, kanalizacye, fundamentowania i t. d. 
Budowa dróg i kolei żelaznych, — Roboty wodne, — Kosztorysy bezpłatnie. 

# % 
= M I E J S K I W A R S T A T ===== " 

= o M p ret ~w o cl oci t\ *£ ó A . V domowych — 
W B L W O W I E 

ulloa Podwale 1. 3. Telefon iOS 

wykonuje naprawy instalacyi wodociągowych po cenach nizkich 
=============== uchwalonych-przez radę miejska. = = = = = = = = 

•f 



4 CZASOPISMO T E C H N I C Z N E Nr. 6. 

Z a k ł a d y e l e k t r y c z n e k r ó l . s t o i . m i a s t a L w o w a 

ul . W ó l e c k a I. 2. telefon Nr . 120 

I n s p e k c y a s t a ł a te lefon N r . 258 . 

Prąd zmienny trójfazowy 50 peryodów, 5000 do 110 Volt. Rozporządzalna siła 10200 koni 
parowych bez rezerw akumulatorowych. Sieć przewodów podziemnych obejmująca 370 km; 

190.000 lamp załączonych; 2.000 koni w postaci motorów i przyrządów przemysłowych. 

Dostarczanie prądu elektrycznego do celów p r z e m y s ł o w y c h , g o s p o d a r c z y c h , laboratoryjnych i t. p. 

Zastosowanie żarówek 3 i 5-cio świecowych, niepospolite przymioty motorów elektrycznych 
i udoskonalenia w technice instalacyjnej torują elektryczności drogę do najskromniejszych 

gospodarstw i pracowni przemysłowych, jak to wykazują wyżej wymienione cyfry. 

Cena prądu dla celów oświetlenia i gospodarczych wynosi . 80 hal. za Kwg. 
„ ,, „ przemysłowych „ . . 30 „ „ ,, 

Z odbiorcami większymi osobne umowy, na szczególnych warunkach. 
Koszt świecenia lampy 16-świecowej przez jedną godzinę wynosi 1-2 hal. 
a w razie policzenia także kosztów zużycia lamp metalowych . 1*4 hal. 

Zarząd elektrowni udziela wszelkich informacyi i obliczeń, służy wskazówkami, sprawdza 
kosztorysy i utrzymuje stałą inspekcyę do drobnych napraw. 

I I I I I I I I I I I I I I I I I I i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i m i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i M I I u m i l i i i i i i m i n n i m m i m u m m m m M M M M I I i i i i i i m n j 
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= | | Telefon Dyrekcyi Nr. 157. j | | 

I I ZaHtad Gazowy JKiejsItf we lwowie 

j wyKotraje Kompletne urządzenia dla oświetlenia gazowego. | ] 1 
= ===== Kosztorysy na żądanie bezpłatnie. — 

UTRZYMUJE STALE NA SKŁADZIE : 
Świeczniki gazowe zwykłe i ozdobne. 
Przybory do oświetlenia żarowego . 
Piece kąpie lowe śc i enne i s to jące . 
Aparaty do rozprowadzania gorącej wody. 
Piece i kominki gazowe do opalu. 
Kuchnie w i ę k s z e i mniejsze, oraz żelazka do prasowania 

ogrzewane gazem. 
Zalety opału gazem: Wygoda i łatwość w obsłudze, nadzwyczajna czystość, natychmiastowe wyzyskanie ciepła i taniość. 

O a z d o o ś w i e t l e n i a s c h o d ó w i p r a c o w n i j a k i c e l ó w t e c h n i c z n y c h k o s z t u j e p o 20 h a l . za 1 m 8 . 

l o k a l wystawowy i dla sprzedaży w pasażu p. Mikolascha. Telefon 179. 
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Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Stanis ław Anczyc. Administrator Czasop. Tech.: Maryan Kuczyński . 

1 Związkowa Drukarnia we Lwowie, ul. Lindego 1. 4. 
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